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Hitler a Sowiety
Wśród wielkich zroiain, zachodzą­

cych w polityce europejskiej, pod 
wpływem zwycięstwa hitleryzmu w 
Niemczech, zasługuje na szczególną 
uwagę zmiana stosunku Rosji sowiec­
kiej dio Niemiec. Wiadomo, że mię­
dzy Niemcami a Rosją sowiecką pa­
nowała w ciągu 10 lat przyjaźń, opar 
ta na traktacie rapalskim. Przyjaźń 
ta szła tak daleko, że oficerowie nie­
mieccy współpracowali w dziele two 
rżenia nowoczesnej armji sowieckiej, 
że na terenie Rosji Niemcy budowali 
fabryki broni i amunicji na potrzeby 
własne, że Rosja stale sekundowała 
Niemoom w żądaniu rewizji Traktatu 
Wersalskiego.

Obecnie nastąpił radykalny zw rot 
W tej polityce. Początek zwrotu datu 
je się od chwili, kiedy Papen  latem 
r. ub. na konferencji lozańskiej za­
ofiarował Herriotowi wspólny front 
przeciwsowiecki. Rząd sowiecki za­
warł z Francją i z państwami grani- 
czącemi z Rosją na zaohodzie, pakty 
nieagresji, zabezpieczając się w ten 
sposób przed niespodziankami z tej 
strony, otwierając sobie większą swo 
bodę ruchów na Dalekim Wschodzie 
i izolując Niemcy.

Aż oto przyszły rządy Hitlera. 
Rząd sowie<dd zachował z początku 
Postawę wyczekującą, ale gdy pojawi 
la się wiadomość o „pakcie czterech", 
zwrócił się przeciw temu paktowi i 
pizeciw  Niemcom hitlerowskim. So­
c ie ty  uważają, że ten pakt jest w y­
mierzony specjalnie przeciw nim, że 
Wśród czterech mocarstw dwa pań­
stwa faszystowskie, łącznie z konser­
watywną i antysowiecko nastawioną 
Anglją, zmajoryzowałyby Francję i 
narzuciłyby całej Europie swój kurs 
Polityczny. A kurs ten, o ile chodzi 
o hitleryzm, dąży do obalenia rzą­
dów bolszewickich i do rozbioru Ro­
sji sowieckiej Stąd też rząd sowiec­
ki, który tak jeszcze niedawno wołał 
0 rewizję traktatów pokojowych, obe 
°nie sprzeciwia się jej kategorycznie, 
W obawie, że rewizja może doprowa­
dzić do oderwania od Rosji części 
2lem, któremi imperjalizm faszystow­
ski zapłaciłby państwom, poszkodowa 
11 Ym przez rewizję.

Warto podkreślić, że wrogi stosu­
nek Sowietów do hitleryzmu nie stoi

żadnym  związku z faktem stłum ie­
nia komunizmu w Niemczech i nie- 
1adzkiego znęcania się nad komuni­
kam i. Sowiety nie uzależniają swej 
Polityki zagraniczne, polityki Rosji, 
°d takiego czy inego stosunku państw  
^granicznych do komunizmu. I dla- 
jjego np. stosunki włosko - sowieckie 
“Yły i są zupełnie poprawne i ani ra-

nie dały powodu do narzekań z 
niczyjej strony. Tak 6amo prześla­
dowanie komunizmu w Polsce nie 
®lanowi dla Rosji przeszkody do zbli- 
fenia się jej do Polski, z chwilą gdy 
-nteresy Rosji stanęły w sprzecznoś- 
Cl z hitleryzmem.

, J est to fakt bardzo znamienny i do 
niosły Był czas, kiedy Sowiety w 
^jarę możności współdziałały z Ko- 
dnntemem, używając go jako narzę- 
?z'a polityki sowieckiej. A le poLity- 

a ta zbankrutowała i rząd sowiecki 
Pozostawił Komintem własnemu lo- 
®Owi. Nie w tern, oczywiście, znacze- 

ju, że Moskwa nie wpływa na decy- 
J e Komintemu: pod tym względem  

szysłko zostało po staremu i Mo- 
kwa nadal dyktuje Komintemowi 
T°gi i środki postępowania. A le Mo- 
«Wa ściśle rozgranicza politykę pań- 
'va sowieckiego i interesy tej poli- 

na terenie międzynarodowym od 
°htykj komunizmu międzynarodowe 

* • Tylko interes Rosji sowieckiej 
r°wadz,i dzisiaj do tego, że rząd so- 
i^cki zajmuje stanowisko wrogie 

p°bec hitleryzmu, a zbliża się do 
* * * ji j Polski. Że ten wrogi sto- 

śl hitleryzmu zbiega się z prze
kow an iem  komunizmu w Niem- 
ecn, a zbliżenie do Polski odbywa

Towarzysze I towarzyszki! Już za sześć dni 1  M a j

Miljon bezrobotnych w
Nawet według offc afnich danych

Polsce
G łó w n y  U rz ą d  S ta ty s ty c z n y  św ie ­

żo  o p u b lik o w a ł w  „ Wiadomościach 
Statystycznych “  z d n ia  15 k w ie tn ia  
b. r., n a  p o d s ta w ie  d an y ch , d o s ta rc z ą  
n y c h  m u  p rz e z  M in is te r ju m  O piek i 
S p o łe c z n e j i O g ó ln o p ań s tw o w y  Z w ią­
z e k  K a s  C ho ry ch , iż liczb a  obowiąz­
kowo ubezpieczonych w K a sa c h  C h o ­
ry c h  c a łe j  R z p lite j  w y n o siła  w  dn iu  
1.1 1933 r . —  2.047.655 osób...

W e d łu g  d a n y c h  z ty c h ż e  sam ych  
ź ró d e ł, lic zb a  obow iązkow o  u b e z p ie ­
cz o n y ch  w  K a sa c h  C h o ry ch  P o lsk i w 
d n iu  I X  1929 r. w y n o siła  2.502.559 
osób, za ś  p rz e c ię tn a  ro cz n a  u b ez p ie ­
c z o n y c h  w  K a sa c h  C h o ry ch  G ó rn eg o  
Ś lą sk a  o s ią g n ę ła  w  ro k u  1929 280.667 
osób, czy li, że  w  c a łe j R z p lite j w dn. 
1 października 1929 roku mieliśmy 
razem mniej więcej 2.783 tysiące obo­
wiązkowo ubezpieczonych członków 
Kas Chorych.

Co zatem idzie — liczba ubezpie­
czonych członków K. Ch. w Polsce

r.spadla w okresie między 1-N 1929 
a 1.1 1933 o 736 tysiący

T e 736 ty sięcy , to  bezrobo tn i człon 
kow ie K . Ch., k tó rz y , n a  sku tek  p rz e  
w ie k a ją c e g o  się  bezrobocia , u tra c ili 
p ra w a  do  w sze lk ic h  św iad czeń  z te j 
in s ty tu c ji.

W e d łu g  d a n y c h  PUPP., liczba r e ­
je s tro w a n y c h  b ez ro b o tn y ch  w s ty c z ­
n iu  b. r. w y n o s iła  266 601 osób... 
W szy sc y  ci r e je s tro w a n i bezrobo tn i 
w m om encie  r e je s t r a c j i  naogó ł byli 
je szcze  p e łn o p ra w n y m i cz łonkam i K. 
Ch. C hcąc z a te m  o trzy m ać  ca łk o w i­
tą  liczbę b e z ro b o tn y c h  z pośród  cz łon  
ków  K. Ch., n a le ż y  d o  p o p rze d n io  o- 
trz y m a n e j lic zb y  736 ty s ięc y  tych  co 
już z o s ta l i s k re ś le n i z re je s tró w  cz łon  
k ó w  K . Ch., d o d a ć  je szc ze  i te  266 
tysięcy, tych , k tó rz y  n iebaw em  b ę d ą  
sk re ś len i.

Otrzymamy wówczas miljon dwa 
tysiące bezrobotnych, wyłącznie tyl­
ko z pośród obowiązkowo ubezpie­
czonych członków Kas Chorych.

Należy pamiętać, że przymus ubez 
pieczenia chorobowego w Polsce nie 
obejmuje ogromnej większości robot­
ników rolnych, nie obejmuje pracow­
ników samorządowych, etatowych u- 
rzędników państwowych, pracowni­
ków kolejowych i t. d., nie mówiąc 
już o tych wszystkich, którzy się roz­
myślnie od obowiązku należenia do 
Kasy Chorych uchylają.

Gdybyśmy uwzględnili bezrobocie 
i w tych dziedzinach, otrzymamy tu 
— ściśle tylko na podstawie urzędo­
wo publikowanych liczb — miljon bez 
robotnych w Polsce, wzrósłby jeszcze 
bardzo znacznie.

Nic tedy dziwnego, że Międzynaro­
dowe Biuro Pracy, ogłaszając przed 
paroma dniami dane dotyczące stanu 
bezrobocia na całym świecie, fanta­
styczne Liczby polsk e, podane Biuru 
przez PUPP., opatrzyło w mało za­
szczytu Polsce przynoszący komen­
tarz, iż liczby te są fikcyjne...

Pod rządami Hitlera
DALSZE GWAŁTY HITLEROWCÓW.

Ze w szystkich stron  Rzeszy nadcho 
dzą w iadom ości o sam owolnem  obsa­
dzan iu  p rzez  oddziały  h itlerow sk ie  ,,o- 
czyszczonych" już urzędów  kom unal­
nych i instytucyj społecznych. W Liine- 
burgu obsadzili h itlerow cy m iejcsow ą

kasę chorych, aresztow ali szereg  u rzęd ­
ników  i skonfiskowali w szystk ie akta. 
W  ratuszu  miejskim ustanow ili hitle­
row cy kom isję dla kon tro low an ia pracy 
urzędn ików  m agistratu. U rzędnicy, spó­
źniający się do biura, są  natychm iast 
p rzez kom isję zwalniani. B urm istrz i 
- . —■ - — ......

Dotychczasowy bilans rozmów
waszyngtońskich

W aszyngtoński ko responden t „Tim e- 
sa" streszcza w następujący  sposób do­
tychczasow e w yniki rozm ów  M ac Do­
nalda z p rezyden tem  Rooseveltem :

1) P rzeg ląd  sytuacji ogólnej, uczynio­
ny przez p rezyden ta  R oosevelta, um oc­
n ił delegację angielską w mniem aniu, 
że istnieją podstaw y dla porozum ienia 
w szerokim  zakresie .

2) Poza ram am i tego zasadniczego po ­
rozum ienia pozostają pew na spraw y cel 
ne, w  szczególności w  zw iązku z u k ła ­
dam i w  O ttaw ie oraz zagadnienie sta- 
hilizacji w alu t i długów  w ojennych.

D alszy przem yt b ro n i
z W łoch do W ęgier

3) P rezyden t Roosevelt zdaje się nie 
posiadać dotychczas jasnej polityki wa • 
lutowej.

4) Zagadnienie długów w ojennych nie 
by ło  jeszcze w cale poruszane.

5) S praw a rozbrojenia w ejdzie na po­
rząd ek  dzienny obrad w c ą g u  dn a dzi­
siejszego,

6) P rezyden t Roosevelt i jego do rad ­
cy nalegają na jaknajszybsze zwołanie 
św iatow ej konferencji gospodacrzej i 
w ysuw ają d a tę  pom iędzy 10 a 20 czerw ­
ca.

„N arodni L isty" donoszą o nowym 
nielegalnym transporcie broni z Włoch 
do W ęgier, na k tó ry  składają się głów ­
nie tanki i samochody pancerne. T rans- 
p o rte  ten został skierow any rzekom o 
do W ęgier drogą okólną przez Warnę.

D ziennik szczegółow o opisuje sposób, 
w  jaki s ta ran o  sią u rkyć tran sp o rt b ro ­
ni. R ząd  budapesz teńsk i m iał rzekom o 
zaw iadom ić kom isję m iędzynarodow ą 
na Dunaju, że W ęgry o trzym ały  z Azji 
M niejszej znaczny tran sp o rt w ęgla dla 
w yrobu gazu-

W  tym  celu przed sześciom a tygod­
niam i udała  się do Turcji, pod kierow ni 
ctw em  d y rek to ra  gazowni w B udapesz­
cie, specjalna komisja. T ow arzyszył jej 
jednak  w  tajem nicy delegat m inister- 
jum honw edów .

T ran sp o rt w ęgla w istocie przyby ł z 
M ałej Azji do Bułgarji ale na o k rę ty  na 
Dunaju w raz z węglem załadow ano ma- 
te rja ł w ojenny, pochodzący z W iech, za 
pakow any  w  w ielkich skrzyniach, k tó ­
re  p rzy k ry to  węglem-

m agistrat m iasta poddali się tym sam o­
wolnym zarządzeniom  miejscowej orga­
nizacji hitlerow skiej.

MORDOWANIE ROBOTNIKÓW.
Z Hamm donoszą, że znaleziono tam 

dwuch zabitych robotników , k tó rzy  u- 
trzym ali śm iertelne rany  w głowę. Spraw­
ców nie wykryto.

W  Luebben zastrzelany  został przez 
strażn ika kolejow ego robotnik. D ocho­
dzenie nie w ykryło  spraw ców,

OBŁĄKANA „CZYSTKA".
Studenci uniw ersy te tu  w Kilonji wy­

stosow ali do rek to ra  un iw ersy te tu  zbio­
row ą petycję, w której dom agają się n a ­
tychm iastow ego zw olnienia 28 profeso­
rów, podejrzanych o pochodzeń-e ży­
dow skie i o n iesprzyjanie prądom  h it­
lerowskim- R ek to r un iw ersy te tu  polecił 
profesorom , w y m  enionym w petycji, 
wnieść natychm iast podanie o bez,erm i- 
nowy urlop.

REPRESJE ANTYPOLSKIE.
W ychodzący w W estfalji dziennik 

polski „Naród" donosi o dalszych zamy- 
kaniach kursów  polskich przez władze 
niemieckie.

ŻYDOM NIE WOLNO POSIADAĆ 
BRONI.

Prezvdjum  policji w rocławskiej w yda­
ło rozporządzenie, mocą k tórego  w szy­
scy Żydzi i osoby pochodzenia żydow ­
skiego mają do dnia 26 kw ietn ia  r. b. 
złożyć w policji posiadane dotychczas
k a rty  na broń.

M otywem rozporządzenia jest rze k o ­
me używ anie przez Żydów broni w „ce­
lach zagrażających bezpieczeństwu pu­
blicznemu". Typowym przykładem  p o ­
dobnego postępow ania ma być spraw a 
G assm anna, k tó ry  w obronie swego ży­
cia i m ienia strzela ł przez drzwi do hi­
tlerowców , k tórzy  usiłowali w targnąć 
do jego m ieszkania.

się mimo prześladowania komunizmu 
w Polsce, jest już dziełem przypad­
ku i potwierdza właśnie, że Rosja in­
teres komunizmu odsunęta na plan 
dalszy.

Czy komuniści zapłaczą nad swą 
,,dolą sierocą" — jest rzeczą.
Warto wszakże zaznaczyć, że ta po­
lityka sowiecka jest bardzo krótko­
wzroczna. A to dlatego, że w trosce 
o intereś państwa sowieckiego mane­
wruje ona zręcznie i wyzyskuje do

swych celów każdą zmianę sytuacji 
międzynarodowej, w taktyce zaś Ko- 
minternu panuje niezmiennie zasada 
— walki z socjalizmem. A przecież 
nic inego jak ta walka komunizmu z 
socjalizmem utorowała drogę zwycię­
stwu — hitleryzmu, który dzisiaj za­
graża Rosji sowieckiej! Gdyby pro­
gram Kominternu zniszczenie so­
cjalizmu — miał się wszędzie urze­
czywistnić, to w końcu Rosja sowiec­
ka stanęłaby w  obliczu zwartego mu-

ru  p a ń s tw  faszy sto w sk ich , p rze c iw  
k tó ry m  S o w ie ty  o k a z a ły b y  się b ez­
siln e  i n ie  m ia ły b y  już z k m  ę
s p r z y m i e r z y ć .  Ta bezmyślna walka
z so c ja lizm em  b ije  w ięc w o s ta te cz  
ności w sam e S ow iety , a n a jle p sz y m  
tedo dow odem  je s t h itle ry zm . L u  
j e l c z e  p o trz e b a  b ęd z ie  zw y c .ę s tw  
faszyzm u , b y  M oskw a z ro z u m ia ła , że 
sam a p o d k o p u je  sw e is tn ie n ie !

0 zawarcie umowy
w przemyśle bialsko-bielsklm
Rokowania w Warszawie

W czoraj odbyła się w Min. Opieki 
Społecznej konferencja przedstaw icieli 
przem ysłow ców  w łókienniczych okręgu 
bielsko- bialskiego, oraz zw iązków  za­
wodowych robotników  przem ysłu w łó­
kienniczego w spraw ie zaw arcia umo­
wy zbiorowej.

Z ram ienia Związku klasow ego w  kon ­
ferencji wzięli udział tow, tow.: W al­
czak, Jaromin, Lukasek i Klimczak.

W odpowiedzi na pytanie głównego  
inspektora, p. Klotta, obie strony  s tw ie r­
dziły, że chcą zawrzeć umowę zbiorową, 
poczem w yw iązała się obszerna dysku­
sja, trw ająca do godz. 4-ej.

Przem ysłowcy nie chcieli ustąpić ze 
swego stanow iska, aby płaca podstawo­
wa dla tkaczy obliczana była w przy­
szłości za godzinę, a n e od tysiąca w ąt­
ków, jak jest obecnie, natom iast przed­
staw iciele robotników  domagali się pod 
tym względem utrzym ania s ta tus quo. 
D o porozum ienia nie doszło.

K onferencja nie zajęła się dotychczas 
sp raw ą w ysokości płac.

Dalszy ciąg konferencji o godz. 7-ei.

Strajk piuszowców trwa
Strajk piuszowców w Łodzi trwa bez

zmiany. D otychczasow e k o n fe re r« e  nie 
doprow adziły  do rezultatu .

C .  K .  W .
Dziś o godz. 10 rano w lokalu Domu 

ZZK (przy ul. Czerwonego Krzyża 201 
odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu W ykonawczego P. P. S.

SEKRET AR JA T GENERALNY.

B a c z n o ś ć !
towarzysze i organizacje 
partyjne na prowincji!

W dniu 1-go maja Redakcja „Robot­
nika" czynna będzie od godz. 6-ej w ie­
czorem do 12-ej w nocy bez przerwy.

Prosimy naszych towarzyszów, oraz 
organizacje partyjne na prowincji, ABY 
PODALI NAM W TYCH GODZINACH 
TELEFONICZNE SPRAW OZDANIA O 
PRZEBIEGU DEMONSTRACYJ PIER­
WSZOMAJOWYCH, CELEM UMIESZ­
CZENIA SPRAWOZDAŃ W NUMERZE 
Z DN. 2 MAJA.

Telefony Redakcji: 776-70 i 773-43.

Walka o samorząd
In scru ro
Socjal i śc i  n a d a l  n a j w i ę k s z ą  f r a k c j ą

W Insbrucku odbyły się wczoraj wy­
bory do rady  miejskiej. Toczyła się wal­
ka o 20 m andatów . Socjalni - demokraci 
uzyskali 9.932 głosów i 6 m andatów
(przy w yborach w r. 1931 uzyskali 12.043 
głosów i 9 m andatów ), chrześcijańsko  - 
łeczni 9.394 głosów i 5 m anuatów  (w r. 
1 9 3 1  _  9.883 głosów i 7 m andatów ), n a ­
rodowi socjaliści 14.9% głosów i 9 m an­
datów  (w r. 1931 -  1-191 głosów i 0
m andatów ), w ielkoniem cy 828, 0 m an­
datów  (5.063 — 4 m andaty). Komuniści 
466 głosów (w 1931 r. 390). Nowa rada 
m iejska sk ład ać  się będzie z 15 socjal­
demokratów, 12 cbrześcijańsko-społecz- 
nych, z 9 narodow ych socjalistów , 4 
w ielkoniem ców.

Demonstracja 
antyhitlerowska w Londynie

Policja londyńska aresz tow ała  osob­
nika, który w czoraj w  rannych  godzi­
nach rozbił b u te lk ą  szybę w  oknie am ­
basady  niem ieckiej. B u te lk a  zawierała- 
k a r tk ę  p ap ie ru  z napisem : „R zeżniku
Hitlerze, przekroczy łeś w szelk ie grani­
ce".



SU. 2 & „ROBOTNIK", w torek, 25 kwietnia. N r.

Austrja na rozdrożu
Rozłam w Heimwehrze — Styryjczycy z Hitlerem.— Kanclerz z goła 
głowq. — Żydowskie pieniądze

Od chwili zwycięstwa Hitlera w 
Niemczech trwa w Austrji bezustan­
ny ferment. Jak wiadomo, rząd kan­
clerza Dollfussa korzysta z popar­
cia Heimwehry, organizacji prawico­
wej, która dotychczas popierała le- 
gitymistyczne dążenia Dollfussa, 
zmierzające do restauracji Habsbur­
gów. Heimwehra ma swego przed­
stawiciela w rządzie, a jej przywód­
cą jest hr. Starhemberg.

W tych dniach nastąpił w Heim­
wehrze rozłam. Mianowicie najwię­
ksza i najlepiej uzbrojona grupa s ty ­
ryjska  oderwała się od całości i po­
stanowiła połączyć się z hitlerowca­
mi. Pozostała część Heimwehry ze 
Starhembergiem na czele liczy wszy­
stkiego 15.000 osób i to gorzej uzbro­
jonych.

Ale także i w tej grupie niema zu­
pełnej jednomyślności i jest ona tar­
gana przez wewnętrzne konflikty.

Dnia 21 b. m. odbyła się narada 
przywódców Heimwehry, która trwa­
ła całą noc i miała bardzo burzliwy 
przebieg. Jedna z grup zażądała u- 
stąpienia Starhemberga, ale inni u- 
czestnicy narady nie zgodzili się na 
ten krok i dlatego nie powzięto żad­
nego postanowienia, które zapadnie 
na następnem zebraniu, które ma się 
odbyć za dwa tygodnie.

W iządzie zapanowało z tego po­
wodu przygnębienie, ponieważ heim- 
wehrowcy, zasiadający w rządzie, a 
pod których naciskiem wkroczono na 
tory polityki prawicowej, okazują się 
niepewnymi i nielojalnymi partnera
mi.

Tymczasem pomiędzy rozłamową, 
grupą styryjską, a austriackimi hi­
tlerowcami nastąpiło porozumienie, 
na którego podstawie rozłamowcy u- 
znają Adolfa Hitlera za swego wo­
dza. W  ogłoszonej wspólnej dekla­
racji jest mowa o ścisłej wspólnocie 
bojowej na wszystkich polach i w  ka­
żdym  wypadku. Dawniejsi heim- 
wehrowcy obok swoich dawnych o- 
znak noszą już obecnie swastyki.

W sobotę popołudniu przyjechał do

Innsbrucku kanclerz Dollfuss, który 
miał nazajutrz w niedzielę przema­
wiać na zgromadzeniu z okazji wy­
borów komunalnych. Dollfussowi 
chodziło o uratowanie dla swojej 
partji chrześcijańsko - socjalnej przy­
najmniej części mandatów.

Na dworcu oczekiwały przyjazdu 
kanclerza Dollfussa nieprzebrane tłu 
my hitlerowców, które z chwilą uka­
zania się kanclerza na peronie przy­
witały go przeraźliwem gwizdaniem i 
kocią muzyką. Nie oszczędzono kan­
clerzowi wymysłów, a jakiś bardziej 
gorący drab hitlerowski zrzucił kan­
clerzowi kapelusz z głowy.

Kanclerzowi z wielkim trudem u- 
dało się przedostać przez tłum i z go­
łą głową wsiąść do oczekującego go 
auta rządowego, które odwiozło go 
do wyznaczonego mu mieszkania.

Robotnicy insbruccy nie brali u-

Zgon
tow. I. Lichtenstelna

W Nowym Jorku  zmarł w ubiegły p ią­
tek  tow, Izrael Lichtenstein, członek C. 
K. „Bundu" i przewodniczący organiza­
cji bimdowskiej w Łodzi, oraz radny m. 
Łodzi.

Z zawodu nauczyciel, który następnie 
wyspecjalizował się jako nauczyciel głu­
choniemych i ociemniałych, miał tow. 
Lichtenstein za sobą piękną przeszłość 
jako ideowy działacz robotniczy. Był 
więziony przez władze rosyjskie i de­
portow any z kraju, a następnie za cza­
sów okupacji niemieckiej — za mowy, 
wygłaszane przeciw ko okupantom, mu­
siał uciekać z Łodzi i kryć się w okupa­
cji austrjackiej, gdzie rygor był słabszy.

Przed parom a miesiącami organizacja 
Bundu w ysłała L kh tensteina do Amery­
k i w  celach propagandystycznych i tam 
śmierć go spotkała.

Liczył la t 49.
Cześć Jego pamięci!

działu w zajściu, ani po jednej, ani 
po drugiej stronie.

Dla informacji należy zaznaczyć, 
że Heimwehra była i jest popierana 
przez arystokrację austrjacką, ma­
rzącą o dworze, tytułach i stanowi­
skach po powrocie Habsburgów na 
opróżniony w 1918 roku tron.

Hitlerowcy austrjaccy natomiast 
dążą do połączenia się z Niemcami, 
oczywiście hitlerowskiemi. Grupa 
styryjska Heimwehry-, która przesizła 
na stronę Hitlera, była i jest opłaca­
na przez Alpine Momtan Gesellschaft, 
wielkie przedsiębiorstwo hutnicze. W 
zarządzie tego przedsiębiorstwa obok 
potentatów przemysłu niemieckiego 
w rodzaju Tystena, zasiada wielu Ży­
dów, finansujących w ten sposób Hi­
tlera, by umożliwić mu walkę... z Ży­
dami !

z ANKUD0WICZ0W

Wanda KAUZIKOWA
żona dy rek to ra  Polskiego Związku Wydawców 

Dzienników i Czasopism
zm a r ła  d n ia  22 k w ie tn ia  1933 r. w  w ie k u  la t  40

W yprow adzen ie  zw łok z dom u żałoby  p rzy  ul. N ow ow iejskiej Nr. 35, 
bu d y n ek  7 m. 6, do grobu rodzinnego  na cm en tarzu  Pow ązkow skim  
odbędzie  się dn ia  25-go kw ietn ia  o godz. 11-30.

M Ą Ż I R O D ZIN A

Bilans Banku Polskiego
Spadek obiegu pieniężnego

(Press). Bilans Banku Polskiego na 
dzień 20 kwietnia r. b. wykazuje powa­
żny spadek obiegu pieniężnego w Pol­
sce. W drugiej dekadzie kw ietnia skur 
czył się zarówno obieg banknotów, jak 
i monet srebrnych i bilonu. Obieg ban­
knotów  wyniósł na dzień 20 kwietnia 
989.2 milj. zł., co, w porównaniu z bi­
lansem poprzednim, oznacza spadek o
28.8 milj. zł. Obieg monet srebrnych i 
bilonu obniżył się do poziomu 303 milj. 
zł., czyli o 16.5 milj. zł., w porównaniu 
z bilansem na dzień 10 kwietnia.

Zapas złota wykazany jest na sumę
490.8 milj. zł., co oznacza wzrost o 98 
tysięcy zł. Pieniądze i należności za­
graniczne obniżyły się o 5.2 milj. zł. do 
sumy 93.6 milj. zł. Natychmiast płatne 
zobowiązania wzrosły o 28.7 milj. zł. do 
sumy 177.1 milj. zł. Inne pasyw a wzro­
sły o 1.8 milj. zł. do sumy 260.4 milj. 
zł. Również inne aktyw a wzrosły o 20.7 
milj. zł. do poziomu 160 milj. złotych. 
Pożyczki zastawowe wykazują nieznacz 
ną zniżkę 373 tysiące zł. i wyniosły
102.9 milj. zł.

Pokrycie obiegu banknotów złotem 
wynosi 46.03 procent.

W przemyśle
jedwabniczym

W przemyśle jedwabniczym w Łodzi
doszło do porozumienia w sprawie za­
sadniczych warunków nowej umowy 

Zebranie delegatów przyjęło nowe 
waruniki, z pewnemi jednak zastrzeże­
niami, które zostały przedłożone przez 
Związek inspektorowi pracy.

D la c z e g o  ?
Przed dwoma tygodniami rozeszły sit 

w W arszaw ie pogłoski o nadużyciach w 
Lidze Obrony Powietrznej Państw a (t.
zw. LOPP).

W iadomości o nadużyciach, łączone 
z osobą niejakiego p. W aw rzyniaka, u- 
mieszczono również w prasie „sanacyj­
nej" z „I. K. C.“ na czele.

W kilka dni po ukazaniu się tych 
wzmianek, Zarząd Główny LOPP roze­
słał do redakcyj pism wyjaśnienie, w 
którem, powołując się na protokuł lu­
stracyjny z dm. 29 grudnia 1932 r., tw ier­
dził, żc zarzuty .stawiane LOPP, są nie­
słuszne, co potw ierdzać ma ów pro to­
kuł lustracyjny.

Skądinąd' dowiadujemy się, że proto- 
kulł ten został unieważniony, w wyniku 
lustracji, jaka odbyła się w kilka dni 
po podpisaniu pierwszego protokułu.

Powstaje tedy pytanie, dlaczego Za­
rząd Główny LOPP, wyjaśniając opinji 
publicznej, zaciemnia spraw ę przez po­
woływanie się na unieważnione de facto 
protokuły.

W Polsce wszelkie spraw y z obroną 
przeciwgazową związane, mają smutną 
tradycję, i dlatego właśnie nie należy 
nic ukryw ać pod korcem, lecz wszystko 
wyjaśnić, a jeżeli są nieporządki—w in­
nych nieporządków pociągnąć do odpo­
wiedzialności.

Pytam y więc, dlaczego tego dotych­
czas nie zrobiono?

Uniewhnlenle 
nauczycieli z Łomży

Niezwykłą sprawę rozpatryw ał w so­
botę S jd  Apelacyjny, sprawę, której 
przyczyną były... kostjumy gim nastycz­
ne.

W  seminarjum nauczycielskiem w 
Łomży wprowadzono kostjumy gimna • 
styczne dla wychowanków. Oburzył się 
na tę „niemorabiość" prefekt sem ina­
rjum, ks.Łada, który wystosował skargę 
do biskupa Łukomskiego, k tóry  zkolei 
wydał specjalne orędzie przeciw ko wpro 
wadzeniu niemoralnych kostjumów do 
lekcji gimnastyki.

Nauczyciele wystosowali do ks. Łady 
list z wyjaśnieniami i wydrukowali ten 
list w prasie.

Ks. Łada zaskarżył ich o obrazę.
Sąd Okręgowy uniewinnłi oskarżo­

nych. Sąd Apelacyjny wczoraj w ydał 
wyrok, zatw ierdzający wyrok uniewin­
niający.

Obronę wnosili adw. ad w. G raliński i 
Korboński. I- K.

Protesty wyborcze
(PID.). Izba dla spraw  wyborczych 

Sądu Najwyższego rozpatryw ała wczo­
raj 5 protestów  wyborczych z okręgu 
Nr. 64 Święciany, w tem 1 skarga, zgło­
szona przez mężów zaufania „Centrole­
wu" i 2 — Stronnictwa Narodowego.

Sąd Najwyższy wszystkie protesty  
oddalił.

MAR JA N  CZUCHNOWSKI.

P r z e c iw  „Z agarom "!
G łośna była przed trzema laty sp ra ­

wa „Źagarów", organu radykalizującej 
grupy młodych literatów - wileńskich, 
k tó ry  wychodził pod p ro tek toratem  o- 
sławionego wileńskiego praporszczyka 
„sanacji", S tanisław a M ackiewicza, ja­
ko dodatek do „Słowa". W iele reiacyj 
o ,bumcie" H enryka Dembińskiego prze­
ciw autorow i „Myśli w obcęgach" prze­
dostało  się do prasy  raczej w charak te­
rze plotek, niż w zarysach właściwie o- 
świetlających istotne podłoże socjalne 

przyczyny, k tóre  decydowały na­
praw dę o późniejszych przełomach.

G azetka młodych, o płonących, am bit­
nych głowach utalentowanych pisarzy, 
studentów  U. S. B, w Wilnie, korzysta­
jąc z nadarzającej się dobrej koniunktu­
ry, skupiła się w  grupie, k tórą  M ackie­
wicz ochrzcił nazw ą „Żagaiy" i mane- 
irując kilka miesięcy szczęśliwie pod 
angusowem okiem M ackiewicza w orga­
nie pod tym sztandarow ym  tytułem  po ­
stanow iła znaleźć w łasne, indywidualne 
wyjście z współczesnej literatury  burżu- 
azyjnej, głosząc równolegle z progra­
mem estetycznym, będącym teoretycz­
nym, bardzo zwężonym spadkiem  po 
„aw angardzie” w  prak tyce zupełnie nie 
wykonanym — hasło socjalizacji dóbr 
jako kardynalny postu lat swego progra­
mu. W  artykułach H. Dembińskiego o- 
kazały się pomiędzy błagonadiożnym 
M ackiewiczem, protektorem , a jego p ro ­
tegowanymi, członkami zresztą lojalny­
mi katolickiego „O drodzenia" duże róż­
nice formalne w  katechiźm ie ideowym. 
Skończyło się na porzuceniu zażywnej 
postaci M ackiewicza i grupa „zbunto­
wanych" odpłynęła ze „Słow a" do rów ­
nież „sanacyjnego" organu „Kurjera W i­
leńskiego", w ram iona redak to ra  tegoż 
O kulicza który chętnie przygarnął ucie­

kinierów. W miejsce „Źagarów" wyrosły 
„Piony", które dosyć dzielnie wałczyły 
z nawałem sprzeczności, manewrując 
między opieką Okulicza, a własnemi 
ambicjami. Dziś, skoro  „Piony" zostały 
zlikwidowane przez tę siłą, k tóra  je wy­
tworzyła, trzeba z całą objektywną trze • 
źwością stwierdzić kilka spraw, uwa­
żam, niezbędnych do określenia lej bar­
dzo żywej i społecznie zorganizowanej 
wyjątkowo grupy pisarskiej. Będę 
zryw ał maski jedną po drugiej, aż 
odsłoni się oczywista praw da. Wyjdzie 
to tylko na zdrowie pisarzom z „Źaga- 
rów " i umożliwi właściwą orjentację.

Pisarze, podpisujący pismo, jak i 
współpracownicy w osobach: Henryka 
Dembińskiego, Czesława Miłosza, J e ­
rzego Zagórskiego, Teodora Bujiuckie- 
go, Józefa Maślińskiego, Jerzego Pu­
tram enta, Stefan? Jędrychow skiego 
i innych, jak wynika, byli ztracfykali- 
izowanymi i naw et lewicowymi p isarza­
mi, niezbyt jasno jednak ustosunkow a­
nymi do „sanacji" — i z wagonem m ło­
dych złudzeń! Nie mając środków  m ate- 
rjalnych na wydawanie pisma, pozbawię 
ni zatem  możności publicznej w ypow ie­
dzi literackiej, skorzystali z ambitnej i 
celowej w tym w ypadku polityki osobi­
stej M ackiewicza, k tóry  zaś spodziewał 
się, że uda mu się stw orzyć z nich m ło­
dy, literacki faszystowski „legion" timo- 
żliwiający mu zrealizowanie czysto oso­
bistych planów. Młody, niezdecydow a­
ny, diróbnomeszczański radykalizm  
świeżo rosnących poetów  i działaczy 
był mu na rękę. N ietylko jemu: „sana­
cji” ! Zaistniała sytuacja podobna do tej, 
k tórą  naśw ietliłem  w  artykułach „W 
środek rzeczy", że poprostu, gdyby ud a­
ło się ten radykalizm  uijąć w karby- fa­
szystowskiej dyscypliny i skierować go

na tory t. zw. myśli państwowo - twór-j 
czej — zdolny ten m aterjał literacki zlu­
zowałby stare, spracow ane alkoholem; 
i „bigdaleniem" dotychczasowe brygacy- 
szturmowe. Jakkolw iek gangrena faszy­
stowska objęła mniej oporne jednostki, 
jednak nie powiodła się pierwsza próba 
M ackiewicz został zawiedziony w swych 
m arzeniach i draśnięty w ambicjach Na 
stąpił odpływ do „Kurjera W ileńskie­
go" i wagon nowych, młodych złudzeń! 
Tymczasem okazało się, że Okuliczowi 
znów nie chodziło o niezależną sztukę, 
ale jednak sztukę „sanacyjną". Tam ró ­
wnież aługo nie dało się m anewrować 
między „sanacją" z jednej, z odległym, 
jak echo, socjalizmem, z drugiej strony. 
Można sobie wyobrazić taką imagina- 
cyjną, a praktycznie prawdziwą rozmo­
wę „sanacyjnych" protektorów : albo się 
zdeklarujecie zdecydowanie jako faszy­
ści; dostaniecie subwencje i piszcie so­
bie, diabli wiedzą jak radykalnie, byle
„państwowo - twórczo", a lb o ---------------
Juli dalej podwójnej gry prowadzić ni? 
było można. Odstawiono' „Żagarystów” 
od piersi pieniężnej- W ybór zdecydowa ­
nej linji był trudny. Część z Czesławem 
Miłoszem znalazła się w  Z. N. M. S‘ie; 
reszta  Stanęła bezradnie w miejscu, lub 
odpłynęła na senjo do znanego źródła.

Ta podwójna, taktyczna gra „Źagarys- 
tów “ odbiła się fatalnie na ich sztuce. 
J a k  trudno było wnioskować coś kon­
kretnego na  podstaw ie tylko zadruko­
wanych szpalt „Źagarów" czy „Pionów", 
całkow ity jednak rezultat ich wys łków 
artystyczno-społecznych, zaw arły św ie­
żo wydane tomiki trzech czołowych 
poetów  grupy. Z dokładnością matema 
tyczną można odkopać w tych tomikach 
w arstw y przeróżnych wpływów ideo­
wych, cały mentliik' sanacyjno-klerykal- 
no - radykalno - burżuazyjny, zaw artv 
w program ie społecznym, który  nie był 
niczem innem, jak w ykładnią faszystow­
skiej ideologji. Rzadko można z taką

jasnością udowodnić wpływ faszyzmu 
na sztukę, jak na poetyckich p rzyk ła­
dach poetów  wileńskich. Jest to niezw y­
kła w swej prostocie garderoba różnych 
dążeń i różnych kostjumów ideowych. 
Z wyjątkiem  Czesława Miłosza, którego 
książka p. t. „Poem at o czasie zasty­
głym" ') jest konsekwentnym  wyborem 
napraw dę rewolucyjnych wierszy, z k tó­
rego usunął autor wszystkie dwuznacz­
ności programowe, dając mu przejrzysty 
wyraz, cechujący socjalistycznego poetę. 
Tomik Jerzego Zagórskiego „Ostrze mo­
stu" 3) jest natom iast w iernem  odbiciem 
chaosu ideowego, panującego w grupie, 
podobnie jak zbiorek Teodora Buijnidue- 
go „Poomaoku" 3). Ter. ostatni tytuł 
dość trafnie naw et mógłby określać stan 
ogólny działalności grupy, Grupa nie 
jes jednolita ideowo, tak artystycznie, 
jak społecznie, jak wszystkie zresztą 
grupy pisarzy sanacyjnych. Związana 
jest w całokształcie właściwie z rady- 
kalmemi odłamami drobnom ieszczań­
stw a, którego nienawidzi jednak, co 
komplikuje silnie sytuację.

Jerzy  Zagórski, nie kierując s,ę rew o­
lucyjnym zmysłem, włączył do tomiku 
szereg wierszy kontrastujących z sobą 
rozbieżnością celów. Są bumżuazyjne do 
dna, reakcyjne i faszystowskie. Do nich 
należy apologja przew rotu majowego, 
dem askująca u autora „radykalizm  i r e ­
wolucjonizm” wyraźnie .sanacyjnej" 
m ark. p. t. „M arsz". Zaczyna go: „Bóg 
ustanowił praw o. Ojczyzna jest św ę ta . 
M arszałku! Oddaj armję, słuchaj prezy­
denta". W stęp ten ujawnia całą naiw ­
ność społeczną autora. Wyjdą inne re-

•) Czesław Miłosz: Poemat o czasie zasty­
głym, etr. 23. Wilno, 1933 r.

*) Jerzy Zagórski• Ostrze mostu, str. 30. 
Wdno, 1933 r

*) Teodor Bnjnicki: Poomaoku. str. 31. 
W ilno, 1933 r.

welacje, które zdemaskują „oblicze wi­
leńskich męczenników". W przyptsku 
au tor pisze, że w iersz ten został nagro­
dzony I nagrodą 200 zł., na konkursie 
im eninowym Piłsudskiego w  r. 1931. 
Niesposób go przytaczać w całości, p o ­
przestaję na końcowej strofie: „Pod dło- 
niami wieczności dopełnia się waga. Pod 
b ałym Belwederem zmieniają się warty. 
A ON (naprawdę: wersalikam i, przyp- 
mój) oczy zatopił w  Słowackiego karty. 
Je s t sam z nabiegiem myśli. I jeszcze 
się zmaga". Tak Oprócz tego dytyram ­
bu, jeat w zbiorku kilka wierszy, jak p. 
t. „15 lat", gdzie w zw iązku z przeglą­
dem piętnastolecia Polski, wybucha 
strzęp odważnej strofy: „Oczy dłon ą
zakryłem  ze wstydu i żalu. W dzę Cie­
bie w zasiekach, gdy już trupie sińce 
zgon surowy na ciele skłutem  pozapa­
lał, może byłeś, żołnierzu, w łaśnie 
U kraińcem ?"

Po namyśle, w ertując dokładnie „O- 
strze mostu" Zagórskiego, tomik skrom ­
ny w formach artystycznych, a adrębny i 
utalentow any, powtórzyłem  za autorem : 
„oczy dłonią zakryłem  ze w stydu i ża­
lu". Zagórski pisze o Dżeholu, na to , by 

"nie pisać o  polskich Dżeholach, by w y­
buchnąć pytaniem : „W jakie zakląć was 
możliwości, jaką pieśnią nad wami uros­
nąć dni?" Odpowiedź znajdzie na  ustach 
każdego, rewolucyjnego robotnika Ja s ­
ną i niedwuznaczną.

Jeśli chodzi o wydanych trzech au to ­
rów, jeden Miłosz wykazuje znamienną 
niezależność od faszystowskich w pły­
wów, wykazuje, podkreślam, w w yda­
nym „Poem acie o czasie zastygłym- * 
O trząsnął się w nim najlepszy z „Żaga* 
rowców" poeta, z kurzu t zaduchu ide­
owego swych towarzyszy. Świadczy to o 
tem, że w  morzu „sanacyjnych" m entłi- 
ków znajdowały się napraw dę rewoltt*

(Dalszy ciąg na str. 3-ej)
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Nowa obniżka płac urzędniczych...?
Przed kilku dniami pisaliśmy już o du- 

żem zaniepokojeniu wśród pracowników 
państwowych, wywołanem pogłoskami 
o nowej obniżce płac, mającej nastąpić 
jakoby już z dn em 1 maja. Że pogłoski 
takie wśród szerokich mas pracowni* 
czych znajdują wiarą, wywołując równo­
cześnie gfłębokie poruszenie, rzecz cał­
kiem naturalna'.

Zbyt gorzkie pod tym względem do­
świadczenia przeszli urzędnicy za cza­
sów „sanacji”, zwłaszcza w ostatn ch 
diwuch latach, by do wszelkich tego ro­
dzaju wieści mieli odnosić się z powąt­
piewaniem.

Przecież cała dotychczasowa polityka 
„równoważenia" deficytowego naszego 
budżetu polegała właśn e na mechanicz- 
nem — jakgdyby toporem! — obcina­
niu wydatków czy to na płace pracow­
nicze, czy na walkę z bezrobociem, czy 
też inne potrzebne i ważne dlla gospo­
darstwa społecznego wydatki.

Poza temi grubemi cięciami pomajo- 
wi nasi „ekonomiśc " jakoś nie umieli 
zdobyć się na żadne inne pomysły uzdro 
wietiia naszych finansów, nie licząc się 
z tean, czy też nie rozumiejąc, że te  cię­
cia uderzają równocześnie w całe życie 
gospodarcze, a w rezultacie i w  dalsze 
dochody państwa.

Wprawdzie w czasie ostatniej sesji 
budżetowej „miarodajne*' koła „za- 
pewmaly", że Rząd nowej obniżki upo­
sażeń pracowników państwowych „nie 
zamierza".

Sądząc jednak po tern, co działo się 
dotąd, do podobnych „zapewn eń" żad­
nej poprostu wagi przywiązywać nie 
można.

Przecież przed 2 laty i Rząd i prasa 
„sanacyjna" uroczyście zapewniała, te z
udz;elonego mu wówczas przez Sejm u- 
poważniemia do redukcji płac Rząd ko­
rzystać tak prędko nie będzie... a „je-
że 1 ", to  stopniowo" po 5 procent itd.
itp.

I dlatego właśnie dn. 1 maja 1931 r, 
„odwalono" pracownikom państwowym 
odrazu 15 procent z ich uposażeń!

W podobnie nieoczekiwany sposób, 
akurataie po „uspokajających" wyjaśnie­
niach prasy „sanacyjnej" z najbardziej 
„miarodajnych" źródeł — spadły na gło­
wy urzędnicze dalsze obniżki płac, a 
więc odebranie dodatku stołecznego i 
redukcja kresowego o połowę, a ponad­
to ponowna 10-procentowa obniżka upo­
sażeń wszystkich pracowników państwo­
wych, wyjąwszy Warszawę.

Dlaczegożfcy obecnie miało być ina­
czej wobec przeszło 300 miljonowego 
deficytu w budżecie okresu dopiero oo 
ub egfego, a groźby pół miiljard.owego 
deficytu w budżecie nowym, t. j. bieżą­
cym?

Mimo wszystko jednak trudno oczv- 
wicie całą sprawę zgóry przesądzać, nie 
maiąc ku temu danych realnych.

Koła rządowe milczą, jakikolwiek —
f i — .i — — . —  n ,

o ile istotnie nie zanosi s'ę na ponowną 
redukcję uposażeń — należałoby było 
spodziewać się jakiegoś stanowczego za 
przeczenia choćby z tego tylko względu, 
że ferment, jaki wśród szerokich mas 
pracowniczych — dotychczasowem „ró­
wnoważeniem" budżetu już chyba dość 
zmaltretowanych — nowe wieść' o no­
wych obniżkach wywołują, chyba me 
przyczynia się do „usprawnienia" całej 
słuiżiby i pracy państwowej, na co sama 
jeno „dyscyplina" nie zawsze skuteczny 
stanowić może środek.

Wedle informacyj, jakie nas docho­
dzą z kół zbliżonych do Ministerjum 
Skarbu, podobno istotnie opracowuje 
się i to w pośpiechu nowy projekt u- 
posażeniowy, który podobno również 
dn. 1 maja ma być ogłoszony w formie 
rozporządzenia Prezydenta z mocą u- 
stawy a to na podstawie udzielonych 
Rządowi przez jego większość sejmową 
generalnych pełnomocnictw.

Nowa ta ustawa ma pono — w miej­
sce punktów zawartych w ustawie z r. 
1923 — wprowadzić płace już w zło- 
sych z odpowiednią „regulacją" tych płac. 
Że będzie to „regulacja" taka, by na 
niej skarb państwa — bo oczywiście 
nie pracownicy! — coś nie coś „zaro­
bił", że zatem będzie to „regulacja' ra­
czej „w dół", to zdaje się żadnej chyba 
nie ulegać wątpliwości.

Wydanie nowej ustawy uposażenio­
wej dla pracowników administracji, po­
ciągnie oczywiście za sobą i zmianę u- 
posażenia pracowników przedsiębiorstw 
a więc np. kolejarzy..,

Tylko, z czego pracownikom kolejo­
wym można jeszcze „obniżać" — tego 
doprawdy żaden, zdrowy rozum odga­
dnąć już nie potrafi.

Bo ustawiczna, z miesiąca na mie­
siąc ciągle się powtarzająca a nawet 
zwiększana redukcja dni pracy i zarob­
ków, egzystencję dziesiątków tysięcy ko 
lejarzy sprowadziła do poziomu dosło­
wnie już głodowego!

Nie wiadomo tedy, z jakim „entuzja­
zmem" masy pracownicze przyjmą nową 
obniżkę płac, o ile się ją wprowadzi.

Nie przesądzając wszakże kwestji, je­
dno tylko zgóry już musimy podkreślić 
i to — naszem zdaniem — zgodnie z 
całą opinją publiczną a nawet z opinją 
tych sfer gospodarczych, które „współ­
pracują" z Rządem... A mianowicie:

nowa obniżka plac pracowniczych 
byłaby dalszem osłabieniem konsumeji 
wewnętrznej a więc dalszem ogranicze­
niem i tak słabych obrotów gospodar­
czych czyli dalszem obniżaniem docho­
dów państwa.

Krótko męwiąc — piłowaniem gałęzi, 
na której się siedzi. ^cz.
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^czyści zęby pianą i  nadaje^  
'fim olśniewającą białość.

W Y T W . ODOL Cie S . A .  L W Ó W

P r z e g lą d  p r a s y
UROCZYSTOŚCI WILEŃSKIE.

Zawsze i wszędzie dyktatorskie 
stemy rządzenia, widząc swój upadek i 
wzrastające*niezadowolenie mas s ta ­
rały się odwrócić uwagę społeczeństwa 
od "istotnych zagadnień chwili za pomo­
cą różnorodnych widowisk, parad, ob­
chodów, rocznic, czy uroczystości imie­
ninowych.

Hitler wzorem Mussoliniego, no i tea 
innych, każe obchodzić w głodnych i 
steroryzowanych Niemczech swoje imie­
niny...

W Polsce nasza „sanacja" ugania się

„Naprzód" -  do średniowiecza!
K u ltu r a ln e  id e a ły  reaR cji

■■■■

O ddaw na obserwujem y kulturalny 
rozk ład  ustro ju  burżuazyjnego. Zwią 
zany on jest ściśle z załam aniem  się 
gospodarczem tegoż ustroju. Myśl 
burżuazyjna gorączkowo szuka w yj­
ścia, poszukuje nowych ideałów, Ale 
nie zna jdu je  i znaleźć nie może. Ten 
proces opisany już jest w  szeregu 
książek, njp. p rzez Francuzów  Em.

ASPIRINA
, Do nabycia we wszystkich aptekach.

cyjne siły indywidualne. Tomik Miłosza 
jest odważną syntezą poglądów autora, 
rozw mętych w stosunku do otaczającej 
go rzeczywistości. Pozatem jest najcie­
kawszy artystycznie. „Opowieść", która 
go zaczyna, wprowadza w środek rze­
czy: „Pośrodku zmilitaryzowanego kra­
ju, w mieście, którego ulicami przecią­
gały krzyki nacjonalistycznych pocho­
dów... pewnego dnia godło państwa po­
rwał wiata- na strzępy. Nazajutrz rano 
proletariat śpiewał na placach, czasem 
gdzieś błyskał pojedynczy strzał". Jest 
to świetna poezja. Zjawiska społeczne 
u Miłosza mają doskonałą realność e s e ­
jową. W wierszu „Na cześć pieniądza": 

„Prokuratorze, w  wielkim życia boju, 
jedna siła ciebie i mnie sprzęgła. 

Bryły dni spadły nam na głowy. Ciężkie, 
ostre, jak bryły węgla. 

Aby zdobyć mięso i chJeb, śmiech dla 
dziecka i suknie dla żony, 

oskarżałeś w ponurej sali, słysząc od­
dech tłumu przyspieszony 

Na zielonych suknach stał krzyż. Z ścian 
w promieniu słońca błyszczał orzeł. 

Głosem bij! Na beret złoty wieniec.
Wieniec z monet .prokuratorze 

Weźmy Żyrardów z utworu „Przeciw­
ko nim":

„W ciemnych izbach co noc szeptała 
gniewna czerń, ale sizpicle wszędzie do­
tarli. Buntownicy—w więzienny mur. Cór­
ki wygnał na ulicę głód. W zgniłych iz­
bach synkowie pomarli... Nieraz dobrze 
na puchły portfele grzecznych ministrów, 
iedwabnemi banknotami płacono praso­
wym koncernom. Sztabom złota w kasach 
pancernych hymn, cześć, chwała nade- 
wszystko**.
Większość wierszy ma tę świetną, bun 

ławniczą strukturę. Niewielki, płodny 
tomik Miłosza jest satysfakcją — satys­
fakcją po nieudałym puczu „Żagarow- 
ców" Wskazuję na Miłosza, jako na naj-
Jfcpszy zadatek młodego poetyckiego 
Wilna.

Ponieważ w bagażu ideowym H. Dem­

bińskiego, obok Marksa i Lenina zostało 
mnóstwo z Leona XIII, nic dziwnego, że 
w kotle „Żagarów" znalazł się gruby 
klerykalizm. Znalazł on swe odbicie u 
Teodora Bujnickiego powodując w o r ­
ientacji „żagarowskiej" jeszcze większy 
mentllk. Od „Majakowskiego" (dosko­
nała poetycka biografja) do... „Modlitwy 
do Matki Boskiej" niema nawet przej­
ścia. W „Majakowskim": — „wam, m a­
szynistom, palaczom wszechświata" — 
tu — „Najświętsza Panno, módl się za 
nami!". Z tego wynika, że „można —• 
tak, i można — nie". Cały szereg wier­
szy Bujniickiego ma miły koloryt sielski. 
Jest to poeta o zamyśleniach osobistych, 
szczery dziecięcą szczerością. Powiada: 
„Nie wiem, czy ty  rozumiesz, bo ja nie 
rozumiem zimnej mowy bagnetów, tan- 
ków i szrapneli, inwalidów beznogich i 
tropów bez trumien, tych chorągwi I 
znaków, które ludzkość dzielą". Co do 
mnie „rozumiem to" nazbyt doskonale. 
Bujnicki jest poetą prowincji, jednak nie 
jest w stanie wykrzesać z niej więcej, 
nad bierny, mieszczański opis. W jego 
bierności leży reakcyjna rola jego poezji.

Tak w ogólnych zarysach przedstawia 
się dorobek literacko - społeczny mło­
dego Wilna. Jednym przyniósł wiele 
rozczarowań, innym prywatnie^ sprawił 
zawód. Stan obecny „Żagarów to stan 
rozkładu. Rozkład ideowy faszystów, 
skiej myśli w Wilnie jest równoznaczny 
z przerażającym rozkładem polskiego 
kapitalizmu, który naprawdę żyje swemi 
sprzecznościami. Z całą pewnością trzw- 
ba stwierdzić, że sprzeczności panujące 
wewnątrz burżuazyjnego ustroju są tere­
nem, z którego różne fale radykalne do­
wożą mu nowe soki, przedłużające jesz­
cze na jakiś czas jego żywot.

Czy wileńska poezja wyciągnie jasne 
i niedwuznaczne konsekwencje z mego 
artykułu? I zechce wymierzyć? W y­
mierzyć naprawdę morderczy cios kapi­
talizmowi?!

Berła  („Śm ierć m yśli bu rżuazy jnej ) 
i Bendę  („ Z d ra d a  k lerków ").

T a k a ta s tro fa  k u ltu ra ln a  burżuazji 
p row adzi do w ielkiego zam ętu. W y  
łan ia  się s tąd  g łęboki pesym izm , a l ­
bowiem b u rż u a z ja  n ie  ma w iary  w 
p rzyszłość . D a le j w yłan ia  mK 
stycyzm  —  albow iem  b urżuazja  m usi 
odw rócić siwoje oczy od  ziem skiej 
rzeczyw istości.

Stąd  — nawrót do średniowiecza. 
Średniowiecze jest dzisiaj gloryfiko­
w ane na w szystkich rozdrożach bur- 
żuiazyjnych. R osjanin Bierdiajew  n a ­
p isał w ielką p racę „Nowe średniowie 
c z e w itając zbliżający się ( i ego 
zdaniem ) pow rót średniowiecza. Nie­
gdyś Bierdiajew  był przedstaw icie­
lem  lewicy rosyjskiej; przebył nie­
zm iernie szybką ew olucję (zwłaszcza 
bolszewizm przyśpieszył tę  szybką 
ew olucję emigranakiej myśli rosyj; 
sk iej), w kierunku religijności. W koń 
cu „szczęśliwie" w ylądow ał w k c  
dniowieczu. Książkę Bierdiajewa 
przetłom aczono na język francuski. 
U kazanie się jej pow itała bardzo ser 
decznie „G azeta W arszaw ska  *.

A le nadszedł już czas na własne 
„koncepcje" polskie w tym samym du 
chu, I oto w świątecznym numerze 
„Gazety W arszaw ksiej"  z 15 kwiet­
n ia r. b. znany polityk p. S. Kozicki, 
um ieszcza obszerny artyku ł p. t. ,w°~ 
wrót do średniowiecza . W arto  się 
p rzy jrzeć  rozumowaniu autora.

A u to r p rzy zn a je , że  przeżyw am y 
epokę k a ta s tro fy : „N iem a najm niej
sze j w ątpliw ości, że ’ akt barbaryzacji 
ludów  n a s z e j  cywilizacji je s t rzeczy­
wistością. A  więc n u ta  znanego 
nam  pesym izm u. „B a rb a ry zac ja  
zauw ażym y naw iasow o rzeczyw i 
ście is tn ie je , a le  w łaśn ie  na  skutek 
ro zpaczliw ej zbrojnej obrony  burzua 
zji, t. za. faszyzm u (H itler). Inaczej 
sp raw a  się p rzed staw ia  p. K ozickie­
mu, k tó ry  p rzy p isu je  b a rb a ry z ac ję —
dem okracji. .

„Ten najazd współczesny jest komecz-
■ nem następstwem demokratyzacji i odsu­

nięcia od steru warstw, k tóre przez długie 
wieki, sprawując władzę i zajm ując s ta ­
nowiska kierownicze, zdobyły umiejętność 
polityczną i nabrały kultury  ogólnej". 
S tanow isko  zrozum iałe  —  wszak 

. w spó łczesna b u rżuazja  gorączkow o 
b ro n i się p rzed  dem o k rac ją  w  d rodze 
faszyzacji s p o łe c z e ń s tw a .

P . K ozicki przyznaje, ze „Europa 
powraca do średniowiecza, do tego 
mianowicie, co było tego okresu ce­
chą dodatnią, jego chw ałą i wielko; 
ścią". Cóż takiego wielkiego widzi 
w średniowieczu au to r?  Do czego 
tęskni? W łaśnie do tego. czego juz 
niem a w kapitalizm ie -  ao  „mocne, 
organizacji m oralne, w postaci Koś­
cioła katolickiego' i „mocne, organi­
zacji społecznej w postaci feudaliz- 
m u“ i t  p. Nie wymienia nato­
m iast' ghetta żydowskiego i inkwizy-

Obecny kryzys dućhowy au to r słu ­
sznie wiąże z kryzysem  gospodar­
czym. W ita tę nową, nadchodzącą 
przyszłość, k tó ra  zarazem  jest p rze­
szłością. I tak  opisuje tę  przyszłość 
szczęśliwą:

„W tym nowym okresie będzie mnie; 
z n a c z y ł  dobrobyt m aterialny, będzie m niej 
„wolności“ w naszem pojmowaniu tego 
słowa, nie będzie ubóstwiania człowieka 
i wiary we wszechwładzę rozumu ludz­
kiego; lecz odzyska swą wagę duch i rze ­
czy jego, odnajdzie się w iara w rzeczy 
nieziemskie oraz pogłębi się tycie  naro­
dów — tych najdostojniejszych i na jis to t­
niejszych organizacyj duchowych ludrkoś-

ci".
Każde słowo w tern zdaniu  zasłu ­

guje napraw dę na p ilną uwagę ba­
dacza, socjologa i psychologa. O dsła­
nia nam  „zm altretow ane serce dzi­
siejszej burżuazji. O dkryw a nam  
d u s z y c z k i  burżuazyjne i ich tajne tę ­
sknoty. W olności nie będzie; rozum 
ludzki pójdzie w kąt; kosmoł i k lery­
kalizm zatryum fują; a  dobrobyt m a­
ter ja ln y  mas, sprawiedliwość społe­
czna? — m niejsza o to.

P K ozicki wysoko stawia średnio­
wiecze; nie zgadza się, że ono było
upadkiem  ludzkości; widzi w mem 
, drugi szczytowy okres życia ludz 
kiego" obok starożytnego Rzymu. Dla 
czego akurat Rzym u? Czyż G recja 
nie była wyższym wzlotem ducha 
ludzkiego?

Ale próżne są  te naciągnięte glo­
ryfikacje epoki feudalizmu, Tomasza 
z Akwinu, (do którego tak tęskm  p. 
K ozicki), ghetta, stosow i inkwizycji! 
Wiemy dobrze, jak wówczas saę dzia 
ło; jak człowiek  został poprostu zdu 
szony, w łaśnie w swym „duchu (o 
którym  tak  lubi pisać p. KozicklJ -  
W szak dopiero późniejsza epoka „hu 

m usiała przywrócić god 
człowieka. A  jakie

wprost za okazjami do urządzania uro- 
sy- I czystości, obchodów najfantastyczniej­

szych wprost rocznic i okazyj...
Wśród powodzi tych parad, oczywi­

ście zaprawionych jaknajbsrdziej sosem 
militarystycznym, postanowiono obcho­
dzić nader uroczyście 14 rocznicę oswt^ 
bodzenia Wilna.

Rocznica bardzo piękna. Ale dlaczęs 
go właśnie w 14 lat po tem historyczne® 
zdarzeniu ma się odbyć parada — tego 
nikt zrozumieć nie zdoła. Gdyby to by­
ła 13-ta rocznica — toby wszyscy wie­
dzieli dlaczego. „Miarodajny czynnik*1 
lubi 13-kę. To cyfra „szczęśliwa". Pa­
miętamy wszak 13 maja 1926 r. i parę 
innych trzynastek.

Ale dlaczego 14-ta rocznica jest tak 
strasznie ważną, że budzi gniew p. W. 
Rzymowskiego, naczelnego publicysty 
„Kurjera Porannego", który gniewa się 
na nas, że zbyt mało miejsca w naszem 
piśmie poświęcamy i zbyt mało entuzja­
zmu okazujemy dla tej 14-tej rocznicy 
wileńskiej wyprawy.

Czyż p. W . Rzymowski, p o g ro m c a  fa­
szyzm u obcego , a w ie lb ic ie l i chwalca 
p o lsk ich  m e to d  fa szy sto w sk ich  — do­
p ra w d y  nie rozum ie  dw uch  prostych rze-.

man i zm u

formy S t r e ś ć  miała religja ówczes 
na, wiemy też dobrze — budowana 
była na okrucieństwie i prześladow a­
niach; uczony angielski Lecky op y 
wał niegdyś, jak to ^ ^ c y m  Y 

bvł ślepy strach przed djahiem  
i. piekłem. Francuski uczony S er­wem

studjum  o 
w któremtiaux  niedawno wydał 

nauce" średniowiecznej, 
udowodnił, że była to epoka całkowi

i  'i ł  \ t r  n a ilC C  A- IDOŻC U®tS
S ^ i Ł  epoki feudal­
nej m ają nas skusić? Może niemoc 
L i c z n a ?  Może okowy nałożone 
na myśl ludzką i ujęcie wszystkiego 
w tw arde raz na zawsze ustalone ka­
nony (Tomasz z Akwinu) ? N iepodo­
bna zresztą polemizować merytory- 
c“ ie Ł r o  P Kozickdaie nam  t *
ko ogólnikowe form uły i tęsknoty. Ale 
to nastaw ienie psychiczne jest me 
zmiernie charakterystyczne i ważne.

Ciekawe także, że tęsknią do sre- 
ci. k tórzy i e * —  

gloryfikują -  h itleryzm . - O h c ą  nihy 
od barbaryzacji uciec pod ,spokoj
« " " £ t y d 3 e  sklepienia średniowie­
cza, a  jednocześnie g lo r y f k u j ą w ła s -  
nie przedstawiciela najgorszego g 
tunku barbarji!

W  tem jest sw oja log-ka logika 
klasy  I w gloryfikacji hitleryzm u i 
w L o c i e  do średniowiecza u jaw ­
nia sę ten sam fakt kulturalne, kata­
strofy burżuazji współczesne,.

Kazimierz Czapiński. —

czy:
Pierwsza — to, czy doprawdy obecny 

okres nędzy, głodu i bezrobocia nadaje 
się na urządzanie kosztownych, tak bar­
dzo kosztownych uroczystości, którycJi 
notabene celem nie jest uczczenie da­
nego historycznego faktu, ale które ma* 
ją na celu reklamę odpowiedzialnej za 
obecny stan rzeczy w Polsce jednostki.

Druga — to czy można poważnie 
traktować tę obchodową manję na­
szych sfer rządzących, jeżeli się 
widizi, że byle jaka i właściwie niewia­
domo jaka okazja wystarcza — do wy­
lewu „patriotycznych uczuć”. Dlaczego 
11, 12 czy 9 rocznica oswobodzenia Wil­
na nie były ważne. A dlaczego 14 rocz­
nica ma, zdaniem p. Rzymowskiego ta­
kie wiekopomne znaczenie. Przecież 
normalnie ludzie obchodzą 10, 15, 20, 25, 
100-lecie różnych wydarzeń. U nas nie. 
Komuś zachciało się obchodzić 14-lecie 
— p, Rzymowski każe byśmy się cie­
szyli.

Czysta komedja, doprawdy.
ENDECJA A HITLERYZM.

„Endecja" coraz śmielej, coraz odważ­
niej i coraz bezczelniej deklaruje swe 
już nietylko sympatie, ale wprost uwiel­
bienie dla hitleryzmu: „Gazeta War­
szawska" z zachwytem pisze:

„Rewolucja narodowa, k tóra  odbywi 
się obecnie na terenie Rzeszy, bezwąl. 
pienia będzie miała d la  Niemieo skutki 

< dobroczynne. Wzmocni ona naród n ie  
miecki naw ewnątrz, spotęguje jego sitj 
tw órcze i może łatw o stać się punkten 
wyjścia do prób odrodzenia jego ze­
wnętrznej potęgi".

Organ polskiej reakcji nacjonalistycz­
nej zachwyca się nietylko bestjalskim 
antysemityzmem hitleryzmu, ale impo. 
nu je mu walka band hitlerowskich z 
„marksizmem".

Rewolucja narodowa w y s t ą p i ł a  d o  

walki z tym stanem rzeozy. B rutaln ie 
nieraz w sposób baibrrzyński, -wzięła 
za gardło czynniki rozkładu. Odsunęła 
od wpływu na życie d u c h ó w  i  politycz­
ne narodu elem enty obce, w pierwszym 
rzędzie Żydów, któryoh w ydatnie ogra­
niczyła w prawach. Rozpoczęła tępienie 
„marksistów*. uważając, że w n i c h  leży 
przyczyna rozkładu spoistości państwa 
i rasy.

To imponuje naszym endekom. Barba­
rzyństwo wcale ich nie razi. Przeciwnie, 
chcieliby, aby Polska poszła śladem Hi­
tlera. Nawołują zupełnie wyraźnie, aby 
z wypadków niemieckich wysnuć kon­
sekwencje dla Polski, aby w Polsce 
wzorem Niemiec,

„położyć kres wszystkiemu, co roz­
k łada  i niszczy naród oraz zaprowadzić 
takie zmiany w naszem życiu, któreby 
umożliwiły uczynienie z naszego kraju 
możliwie rychło — W ielkiej Polski".

O tem, co piszą i czego chcą endecy, 
nietylko trzeba pamiętać, ale trzeba 
wysnuć z tego konsekwencje. S-ek
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Ponad pustyniami i oceanami
W ostatnich dniach podjętych zostało 

pięć lotów wielkodystansowych, z k tó­
rych zaledwie jeden, mianowicie lot 
przez ocean francuskiej letniczki Marji 
Hiltz, na dystansie Paryż - Tokio uwień­
czony został pełnym sukcesem.

Również letniczka niemiecka Elli 
Beinhom  zam ierza kontynuować swój 
lo t do Kapstadu, po przymusowym lą­
dow aniu w  miejscowości Juba w Afry­
ce. Zaznaczyć należy, że Beinhom upo­
dobała  sobie czarny kontynent dla swo­
ich lotów i że nie jest to już jej p ierw ­
szy lo t wzdłuż całej Afryki.

Angielski kapitan Lancaster, którego 
rekord'owy lot z Londynu do Australji 
tkw i jeszcze wszystkim dobrze w p a ­
m ięci w ystartow ali przeed kilkunastom a 
oiniami na samolocie „Lympne" z Lon­
dynu do Kapstadtu,

Lancasterow i towarzyszyła w tej po­
dróży głośna lotni czka transoceaniczna 
Ruth Miller. Zamiarem lotnika tego by­
ło pobicie rekordu Amy Johnson, słyn­
nej „dziewicy z niebios", k tóra lot z 
Londynu do K apstadtu przebyła w 4 dnu. 
6 godlzin i 54 minuty.

Samolot „Lympne" dotarł przy sprzy­
jającej pogodzie i nie przerywając lotu 
do Oranu, a następnego dnia opuścił 
się w oazie Reggan na Saharze. Stąd w 
dobrym czasie, t. j. z wszelkiemi wido­
kami pobicia rekordu, wyruszył w dal 
szą drogę i od tego dnia wszelki słuch 
o Lancastrze zaginął i nikt nie wie. co 
się stało  ze śmiałymi lotnikami.

Przypuszczają, że samolot natrafił na 
burzę na pustyni i wśród obłoków uno­
szącego się piasku stracił kierunek. W y­
słane na poszukiwanie auto Towarzy­
stw a Podróżniczego przez Saharę wró­
ciło z niczem. Konsul francuski w Gao 
w ysłał dwa samoloty, które obleciały 
wzdłuż i wpoprzek cały pas ziemi, nad 
którym leciał Lancaster, powróciły z 
niczem, nie znalazłszy ślaefu ani maszy­
ny, ani lotników.

Przed dwoma tygodniami w ystartow a­
li jednocześnie z Londynu dwaj lotnicy, 
Włoch dr. Leonido Robbiano oraz miss 
B atten, rodem z Nowej Zelandji. Celem 
podróży była Australjja. Para lotników

bez przeszkód i bez najmniejszego wy­
padku dotarła do Indyj.

W piątek  dnia 14 b. m. Robbiano, 
k tóry chciał wyprzedzić swą towarzysz­
kę i wcześniej wylądować u celu, wyru­
szył o godz. 22 m. 30 z K alkutty z za­
miarem dotarcia do Ziemi W iktorji. Lot­
nika ostrzegano, aby nie puszczał się w 
drogę, ze względu na notowane zabu­
rzenia atmosferyczne oraz na przew i­
dzianą burzę nad zatoką Gangesu. Rob- 
ibiano jednakże pozostał głuchy na glosy 
ostrzegawcze i poleciał.

Do dnia 17 b.-m. nic o nim niew iado­
mo było. Dopiero dnia tego otrzymano 
w Londynie telegram z Rangoon w Bar- 
mie, że w pobliżu Chatgaon, m iejscowo­
ści, oddalonej od K alkutty o 350 UHo­
merów, znaleziono szczątki rozstrzaska­
nego samolotu i że niewątpliw ie jest to 
apara t Robbiano. Ciała pilota, an jego 
mechanika, nie odnaleziono tak, że na­
dzieja ocalenia lotnika ; jego mechanika 
Diie jest jeszcze stracona.

Książka na czasie!
J . M. BORSK1

Dyktatura proletariatu
Cena 85 groszy.

Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
W arecka 9.

Wśród książek

Te śmiałe loty, podjęte w bieżącym 
tylko miesiącu, dowodzą, że pomimo li­
cznych ofiar i pomimo trudności, pię­
trzących się na każdym kroku, lucfzkość 
kroczy stale naproód w dziele zwycię­
żenia przestrzeni i czasu.

S $ r a w o ? d a n i e
z działalności  Zarządu m. Warszawy

W połowie b. m. ukazało się „Spra­
wozdanie z działalności Zarządu m. st. 
W arszawy" za rok budżetowy 1931/32 — 
w układz e naogół niezmienionym w po­
równaniu z poprzedniemi latami, znacz­
nie jednak skrócone (o 79 stron). ,

Skróty spowodowane względami o- 
szczędnościowemi, mają przeważnie cha 
rak te r formalny, nie naruszając zasadni­
czej wartości informacyjnej tego wydaw­
nictwa, które pozostało nadal nader 
ważnem źródłem rzeczowych wiadomo­
ści o gospodarce samorządu m. W arsza­
wy oraz wszystkich jego instytucyj.

Zabytki architektoniczne Wilna

Do najpiękniejszych zabytków  budów I O b o k  w głębi z  prawej strony widać
lanych m. W ilna należy kościół Św. Trój O strą Bramę,
cy, k tó ry  widzimy n a  naszem zdjęciu.

ProwoKacje hitlerowskie
w  zdem ilitaryzowanel strefie

:!■ ' ' /  /  A . >*•

/  - / /  i

1
i

Hitlerowcy zorganizowali w  ostatnich 
dniach w miejscowości Kehl, leżącej w 
zdem ilitaryzowanej strefie  w Nadrenji, 
w ielką manifestację, w  której uczestni­
czyły formacje hitlerow skie, Stahlhelm,

policja i żanoarmerja.
Zdjęcie nasze przedstaw ia pochód hi­

tlerowskich oddziałów szturmowych 
przez główną ulicę w  Kehl,

Ja n  R ey tan . „KTO W IN IEN '1. Pow ieść. 
W yd. M. A rc ta  w W arszaw ie.

K siążka, k tó rą  czyta się jednym  tchem ,
0 treści tak  zajm ującej i p o ryw ającej c zy te l­
nika, że przy  p ierw szem  czy tan iu  n iem a się  
czasu n a  zw rócenie uwagi n a  piękny sty l i 
język, d la teg o  b ierze  się ją  po w tó rn ie  do r ę ­
ki. K siążka, o k tó re j po  p rzeczy tan iu  myśli 
się d ługo  i do  k tó re j ciągle m yślam i się  w ra ­
ca. D w a zagadnien ia  p o rusza  a u to r  w swej 
opow ieści, k tó ra  jest podobno  au ten ty czn ą  
h isto rją  z jego życia: alkoholizm u, jako czyn­
n ik a  n iszczącego jednostkę  i spo łeczeństw o , 
o raz  s to sunku  kochające j k o b ie ty  do m ęż­
czyzny, w pędza jącego  p rzez  swój nafłóg ją
1 dz ieck o  w  nędzę  i nieszozęście. P o stać  tej 
k o b ’ety  — T eklun i — nam alow ana iest tak  
idealnem i barw am i, że chw ilam i budzi się  
w czy teln iku  w ątpliw ość, czy tak ie  k o b iety  
w ogóle istn ie ją  (zw łaszcza w dzisiejszych 
czasach), a n aw et p ro te s t p rzeciw  tak iem u 
b ezgran icznem u oddaniu  się i pośw ięcen iu  
d la  człow ieka, k tó ry  ją niszczy i rujnuje. 
Z resztą  z innem  uczuciem  czy ta  tę  książkę  
człow iek  do jrzały , „stare j d a ty " , k tó ry  jesz­
cze tak ie  k o b ie ty  sp o ty k a ł na  każdym  k ro ­
ku, inaczej ustosunkow uje  się do niej m ło ­
dzież, k tó ra  tw ierdz i, że tak ich  k o b ie t d z i­
siaj niem a i być  n ie pow inno. P rob lem  T e ­
kluni i jej rea ln o ść  w dzisiejszych w a ru n ­
kach —  jest o tw a rty  i n iew ątp liw ie  n ie jed ­
no jeszcze p ióro  poruszy  go i omówi.

A kcja  pow ieści to cząca  się w artk im  n u r­
tem , zajm uje się p raw ie  w y łączn ie  h isto rją  
trzech  osób: T ekluni, K aziunia i b o h a te ra , 
inne postacie, czy to  ze sfe ry  ziem iańskiej 
(z resz tą  m ało sym patyczne), czy ro b o tn i­
czej, są  p rzed staw io n e  ty lko  szkicow o. R ów ­
n ież  tło , na k tó rem  akcja  się rozgryw a — 
czasy  o k upacji n iem ieckiej i p ie rw sze  la ta  
n iepo d leg ło śc i —  jest ledw ie  zaznaczone, 
b o h a te r  pow ieśc i np. n ie d o strz eg a  zupełn ie  
o d ro d zen ia  się Polski, wojny Jpolszewickiei 
i t> p. T em  in tensyw niej sk u p ia  się  uw aga 
i za in te reso w an ie  czy te ln ik a  n a  w spom nia­
nych wyżej dw u ah  zasadn iczych  p ro b lem ach  
k  łą tk i .  Pow in ien  ją  p rzeczy tać  każdy , b ez  
różn icy  w ieku, p łć i i s to p n ia  w y k szta łcen ia . 
K siążka ta  w strząśn ie  n iew ątp liw ie  sum ie­
niem  spo łeczeń stw a, bo  p rz ed sta w ia  w n a ­
giej p raw d z ie  jedną z na jok ropn iejszych  ran  
społecznych . drid.

NA i MAJA
ukaże się nakładem  Centralnego W y­
działu Propagandy i Kolportażu P. P. S.

Jednodniówka Majowa
zawierająca liczne artykuły, nowele 

i obrazki.
Cena sprzedażna 20 gr.
Zamówienia kierować: S ekretariat

C. K. W., W arecka 7, wpłacając jedno­
cześnie całą należność lub zaliczkę.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

DR D .  G I S  E R AMED.
B. A systenta K liniki B erlińskiej

CHMI EL NA 4 7  (2-gi dom od D w orca Głównego!

WENERYCZNE (specjalnie chroniczne.
skórne, pęcherza , n ie ­

m oc płciow a, analizy krwi, m oczu. Z apobiega­
nie. D iaterm ia. Sollux. Lam pa kw arcow a. 

Od 9—2 i od 4—9 w iecz. Porada 4 zł.

Uwolnieni przed spd 
sowiecki anglicy w Warszawie

■

P rzed  kilku dniami przejechali przez 
W arszaw ę w drodze z Moskwy do Lon­
dynu czterej inżynierowie angielscy, u- 
wolmeni przez sąd moskiewski w wiel­
kim procesie o sabotaż i szpiegostwo.

W oknie wagonu stoją od strony le­
wej: technik Gregory, inżynierwie
Coshny, M nkhouse i Nordiwall.

PostrajRowe represje
w warszawskim Magistracie

Prezydent miasta wystosował pismo 
okólne do naczelników wydziałów ad­
ministracyjnych i dyrektorów  przedsię­
biorstw miejskich, w którem  w związ­
ku ze strajkiem pracowników miej­
skich, którzy nie stawili się w tych 
dniach do pracy lub jej nie wykony­
wali z powodu strajku, należy potrą­
cić z uposażeń służbowych w ęzterech 
ratach miesięcznych wartość dwóch 
dni pracy w sposólb następujący: 1) p ra ­
cownikom płatnym na zasadach sta tu ­
tu o uposażeniu z r. 1924 — 8 % uposa­

żenia bez dodatku ekonomicznego i mie 
szkaniówego, 2) pracownikom, płatnym  
na innych zasadach, lecz z dodatkiem  
ekonomicznym — 8% bez dodatku e- 
konomicznego, 3) pracownikom, p ła t­
nym dziennie — 8 krotną dniówkę. 
Pracownikom zwolnionym ze służby 
m ejskiej potrącenie na tych samycl 
zasadach należy uskutecznić: z odpraw 
— jednorazowo, z zaopatrzenia em ery­
talnego w czterech ratach miesięcz­
nych.

Ciekawe obliczenia
Z dniem 7 kw ietnia b, r. obywatelom 

Stanów Zjednoczonych A. P. wolno 
jest, jak wiadomo, pić piwo. Zmiana 
ustaw y Volsteada została n iew ątpli­
wie przyjęła przez ludność przychylnie, 
ale poza korzyściami moralnemi, pocią­
gnęła ona za sobą również ważne do­
datnie skutki finansowe.

W edług sprawozdania ogłoszonego 
w czasopiśmie „Cosmopolitan Magazi­
ne , już w dniu zniesienia prohibicji, 
t. j. dnia 7 b. m.
powróciło do pracy 300 tys. bezrobot­

nych.
W łaściciele browarów inwestowali w 
tym przemyśle

360 miljonów dolarów.
Między innemi w arto wymienić tu na­
stępujące pozycje: 75 milj. dolarów wy­
dano na zakup różnych maszyn; 50 m i­
ljonów dolarów na zakup butelek; 15 
miljonów dolarów — na zakup sam o­
chodów ciężarowych, 12 milj. dolarów 
— na skrzynie do piwa i 5 milj. dola­
rów na etykiety butelkowe.

Reforma piwna przysporzy rządowi 
federalnemu
około 150 miljonów dolarów rocznego 

dochodu.
Również i poszczególne władze stano ­
we i miejskie będą ciągnąć z piw a ol­
brzymie dochody.

„Quo Vadis“ w teatrze Wielkim

Przed kilku dniami wznowiono na
scenie T eatru  Wielkiego w W arszawie 
operę Nouguosa „Quo Vadis”, osnutą

na tle słynnej powieści H. Sienkiewicza
N a zdjęciu naszem widzimy scenę 1 

modlitwy pierwszych chrześcijan.

Święto kwiatów w Cannes

Z okazji święta kw iatów  w Cannes odlbytły się liczne uroczystości, przem ar­
szu orkiestr przez miasto i t. d.

Wiosenne śnieżyce w Londynie

j ,  h . P u r n c K
'jar*

i  - -w • • Ą  .'

; ;-JL , w

Obrazek z  ulicy londyńskiej w końcu  kw ietnia. Śnieżyca jak w zimie.

h
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Za wierną służbę...
Pod tym tytułem pisze „Nowy Głos 

Przem yski1';
„Onegdaj zm arł w naszem mieście 

Roman Kuhajewski, kierow nik państwo 
wego magazynu tytoniowego, emer. in­
spektor kontroli skarbowej i b. bur­
mistrz m iasta Biała Podlaska. Śmierć 
Knhajewskiego nie przestaje być tem a­
tem  dnia. Trzy tygodnie temu był Ku­
hajewski zdrów, wesół i najlepszej my­
śli, aż nagle, jak grom z jasnego nieba 
przyszła wiadomość o zwolnieniu go z 
posady. Ambitny kierow nik magazy­
nu załam ał się. Rozchorował się cięż­
ko na serce i po kilku dniach zmarł.

Przez siedem lat spełniał Kuhajew­
ski powierzone mu funkcje z niezwy­
k łą  sumiennością i gorliwością, a był 
nietylko wzorowym urzędnikiem, ale 
także dobrym przełożonym i w  tym cha 
rak terze  pozyskał sobie nietylko sym 
patję, ale prawdziwe przywiązanie po­
dległego mu personelu. Na kilkanaście 
dni przed zwolnieniem otrzymał Kuha­
jewski k ilkaset złotych remuneracji w 
uznaniu jego pracy. W ładze przełożo­
ne podkreślały też niejednokrotnie je­
go walory służbowe i wyróżniały P rze­
myśl, jako jednę z niel ezmych wzór o-

EKSTAZA
NOW Y TRIUMF 

REŻYSERA

Gustawa Machatyego
TW ÓRCY FILMU  

„ E R O T I K O N "

Porządki w Otwocku
(Kor. własna).

W  Otwocku zw raca uwagę nieporzą­
dek panujący na głównych ulicach Sien 
kiewicza i Warszawskiej.

Od miesiąca ulice te nie są zamiata­
ne i kupy śmieci zawalają jezdnie i 
chodniki.

Okazuje się, że zgodnie z wyjaśnie­
niem M agistratu, ulice te winna omia­
tać Dyrekcja kolejowa, zamiast jak do­
tychczas, dozorcy prywatnych willi. 

Dyrekcja się nie kwapi, a zamiast 
Mówią, że Kuhajewski t balsamicznego powietrza wiatr roznosi 

padł ofiarą donosu na tle przekonań po- I zaduch, 
litycznych".

wych placówek. Z końcem marca b. r. 
przyjechał niespodzianie do Przemyśla 
urzędnik min. p. Franciszek Żebrow­
ski, nowomianowany kierownik maga­
zynu, który, przedłożywszy akt zwol­
nienia Kuhajewsikiego i własną no­
minację, z miejsca objął urządowanie.

To nagłe i niczem nieuzasadnione po 
zbawienie człowieka posady, które w 
konsekwencji przecięło pasmo jego ży­
cia jest przedmiotem powszechnego za­
interesowania,

Po wyjściu z aresztu
skoczył z 5-go piętra

mm

Wybryki...
P. starosta  Konopacki w Zawierciu
Uniem ożl iw ia  o bchód  „Tygodn ia  Kul tury  Robotn icze j"

T. U. R. w Zawierciu w dniach 7, 8 i 
9 b. m. urządził „Tydzień Kultury Robot­
niczej", na który przewidziane były:
7 b- m, wielka akademja w sali Domu Lu­
dowego', 8 b. m. odczyt tow. prof. Pola 
i otwarcie wystawy T. U. R-, 9 b. m. kw e­
sta  uliczna na rzecz T. U. R. i odegranie 
sztuki w Domu Ludowym przez zespół 
T. U. R. p. t. „Muchy Kleparskie".

Akademja zgromadziła ponad 2,000 u- 
czestników; przemawiał tow. poseł Z. 
Piotrowski, członek Zarządu Głównego 
T. U. R.; w czasie przemówienia przed­
stawiciele władz ani jednem słowem nie 
zwracali uwagi ani przewodniczącemu, 
ani mówcy i uroczystość odbyła się w 
zupełnym porządku i spokoju.

Widocznie nie podobało się to p- sta­
roście Konopackiemu, gdyż w sobotę,
8 b m., nadesłał do Sekretariatu T.U.R. 
w Zawierciu pismo tej treści, że... „z po­
wodu prowokacyjnego przemówienia po­
sła Piotrowskiego i ze względu na bez­
pieczeństwo publiczne zakazuje odbycia 
odczytu tow. Pola w dniu 8 kwietnia ; 
z tych samych powodów zakazuje kw e­

sty ulicznej oraz odegrania sztuki „Mu­
chy Kleparskie" w dniu 9 b. m. (Również 
ze względu na bezpieczeństwo publicz­
ne!).

Zezwolił on jedynie na odbycie wy­
stawy T. U. R , k tóra też cieszyła się ol- 
brzymiem powodzeniem.

Czy niema siły, któraby położyła kres
tego rodzaju wybrykom?

i i~>—   i i L L W i e o

Nocy ubiegłej na ul. A jricola, będący 
w obchodzie policjant znalazł na chod­
niku jakiegoś nieprzytomnego mężczy­
znę, jak się okazało pijanego, bez obu­
wia. Policjant przewiózł go do komisa- 
rjatu, gdzie pozostał w areszcie aż do 
wytrzeźwienia.

Ze znalezionych przy zatrzymanym do­
kumentów okazało się, że jest to  27-Iet- 
ni Bronisław Olczak, robotnik w sk ła­
dzie węgla Ferensa, zamieszkały przy 
rodzinie. Po wytrzeźwieniu Olczak ze­
znał, że był z kolegą na libacji. Po wyj­
ściu z restauracji kolega pozostawił 
Olczaka na łasce losu, a sam pojechał do 
domu, Skorzystał z tego jakiś opryszek 
: ściągnął Olczakowi obuwie. Po sporzą­
dzeniu protokułu Olczak w skarpetkach 
udał się do dozorcy domu, w którym 
mieści się komisarjat, Stanisława Soko-

Samobójstwa
30-letni Mieczysław Kustosz, z za­

wodu szofer, usiłował popełnić zamach 
samobójczy, zażywając kwasu octowe­
go. Pogotowie ratunkowe przybyło na 
miejsce wypadku i udzieliło mu pomo­
cy, przepłukując usta denata solą ma­
gnesową.

łowskiego, prosząc go o wybawienie j 
kłopotu. Dał on S. 5 zł., prosząc o kup. 
no obuwia. Dozorca oświadczył, że mo­
że tylko pożyczyć swoich kamaszy i w 
tym celu pójdzie z Olczakiem do jego 
mieszkania. O .zgodził się. Następnie 
poprosił o szczotkę, ażeby oczyścić za ­
kurzone i zabłocone ubranie. Sokołow­
ski zaczął ubierać się, Olczak zaś, wziąw 
szy szczotkę, wyszedł do sieni. Po upły­
wie kilku minut lokatorzy oraz funkcjo­
nariusze policji zaalarmowani zostali od­
głosem padającego ciała. Jak  się okaza­
ło, z okna V-go piętra  klatki schodowej 
wyskoczył Olczak i w skutek pęknięcia 
kręgosłupa oraz ogólnego potłuczenia, 
zmarł przed przybyciem lekarza Pogoto­
wia. Zwłoki przewieziono do prosekto­
rium.

Elektrownia Warszawska 
przeciw nowe) taryfie

Co wyświetlają kina?
„Jego ekselencja su-ATLANTIC 

ojekt".
ADRIA: „W tajuej służbie".
ANTINEA: „Palne na kółkach" i 

„Obóz cygański".
APOLLO; „Pod twoją obronę".
BAJKA: „Zdradliwe strzały", „Czło­

wiek bez nerwów" i „Slim w opałach", 
COLOSSEUM: „Moby Dick".

C O L O S S E U M  pocz. o 6

JOHN BARRYMORE 
LLOYD HAGHES 

JOAN BENNET
w emocjonującym dramacie

M O B Y  DICK
MAŁA SALA: „Marynarz wbrew woli" 
Ceny 49 i 99 gr. ■  i „Napowietrzni piraci"

COLOSSEUM MAŁE: „Marynarz
wbrew woli" i „Napowietrzni piraci". 

CASINU: „Zuzanna Lenox". 
CAPITOL: „Madame Buterfly" i „No­

ce portowe".
CKISTAL: „śpiewający błazen", 
CZARY: „Ludzie w hotelu".
FAM A: „Naucz mnie kochać". 
FORUM: „Czemp" z Cooperem. 
HOLLYWOOD: „Porucznik marynar­

ki".

HOLLYWOOD Początek* 6, 8, 10 
D Z I $

„Porucznik marynarki"
w  roi. gł. Henry Edwards i Anna Neagle

„N A STR O JE W IOSENNE"
Jan ina  Sokołowska, Jan ina Kozłowska, Ire­
na Soboltówna, Ludwik Sempoliński, Sulima, 

Jaszczolt, Eugcjjusz Wojmar. 
____________C en y  od  9 9 gr.

HELJOS: „H alka" z L. Kiepurą, i 
„Flip i Flap".

KOMETA: „Pieśń nocy" z Kiepurą 
rewja.

MASKA: „Rozwódka" i „Flip i Flap". 
MAJESTIC: „Skippy" z Cooperem.

m ajestic  ££ ITVt io
Ceny od gr. 99

SKIPPY
W  roi gł.: ulubieniec młodych i starych

JACKIE COOPER
i Robert Coogan (brat słynne io „Brzdąca")
________na czele bandy urwisów._________

Dowiadujemy się, że  orzeczenie ko­
misji rozjemczej ustala, że ewentualne 
obniżki lub podwyżki ceny elekryczno- 
ści w W arszawie, uzależnione od zmiany 
ceny węgla, mają być stosowane w okre­
sach miesięcznych po kaidorazowem 
ogłoszeniu nowych cen węgla w „Wia­
domościach Statystycznych" Główne­
go Urzędu Statystycznego. Tym razem 
nowe ceny węgla ogłoszone zostały w 
numerze „W iadomości" z dnia 15 kwiet 
nia; przeto nowa obniżona (o 9.95%) 
taryfa znajdzie zastosowanie od począt 
ku najbliższego okresu obrachunkowe­
go, który rozpocznie się w elektrowni 
warszawskiej dn. 9 maja.

Takie uregulowanie sprawy wynika z

okoliczności, że elektrownia obowiąza­
na jest do posiadania stale na składzie 
parumiesięcznego zapasu węgla. Każda 
więc zmiana ceny paliwa odbija się w 
kosztach wytwarzania elektryczności 
nie odrazu, lecz z pewnem opóźnie­
niem.

Z powyższych powodów należy o- 
czekiwać sprzeciwu elektrowni w ar­
szawskiej wobec ewentualnej uchwały 
magistratu stosowania nowej obniżonej 
taryfy wstecz, od 28 marca. W chodzą­
cy w grę sporny okres jest dość znacz- 
ny.

Sprawa ta wywołać może nowe kon­
trowersje między elektrownią i magi­
stratem.

DoKumenciK...
Werbowanie kolejarzy do... B.B. drogą urzędową

METRO: „Paszport 13444“ i rewja. 
METROPOLIS: „Pałac na kółkach"

i rew ja .
MEWA: „Frankenstein" i „Charlie

tuje Europę".
MIEJSKI: „W cieniu krzyża".

DŹWIĘKOWY
KINOTEATR

Początek 5,45.

M I E , J S f i l

Cen* miejsc od 45 gr do 1 zł.

MIRAŻ: „Pociąg samobójców". 
OAZA: „Szanghaj Ekspress" i „Wiatr

od morza".
PAN: „Człowiek małpa" i „Dobro­

czyńca ludzkości".
PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8): 

„Niewolnice dancingu" i „100 mtr. miło­
ści".

PALACE: „Baby" z Anny Oudra.

Leży przed nami pismo naczelnika 
oddziału ruchu w Ostrowiu:

Oddział ruchu
Ref 1 dz. . . 31 r.

Ostrów, dn. 22 września 1931 r.
Do Zaw. Stacji Ostrów 

W załączeniu lista z prośbą o przed­
łożenie jej osobiście pracownikom ce­
lem wpisania się na azłomków B. B. W. 
R., przyczem proszę zwrócić uwagę pra­
cownikom na to, że obowiązkiem Pola­
ka jest skupienie się w dzisiejszych cza­
sach, aby dać możność utrzym ania stale 
Rządu opartego o polską większość (!!)■ 
Składka kw artalna dow olna Pracowni­
cy w trudnych w arunkach finansowy 
(duża rodzina, małe uposażenie) mogą 
być zwolnieni od składki.

Chodzi tu o skupienie się pod jednym 
sztandarem  i dążenie do jednego celu, i 
a nie o składkę.

Sądzę, że pracownicy w zrozumieniu j 
chwil: tłumnie należeć będą, podobnie 
jak w parowozowni i że zabiegi Pana
będą skuteczne.

Naczelnik Oddziału Ruchu 
(—) Inż. Głotz.

Oto pismo przełożonej władzy służbo­
wej, wystosowane do podlegającego jej 
służbowego organu, zawiera „poleceni® , 
by... organ ów w drodze służbowej zmu

To, że pismo owo zostało wystosowa­
ne przed 1 'A rokiem nie zmniejsza „ak­
tualności" całej sprawy, od tego czasu 
bowiem stosunki w kolejnictwie nie 
zmieniły się, niestety, na lepsze!

Stan samobójcy jest ciężki. Odwiezio­
no go do szpitala św. Rocha.

— Wczoraj o g. 19,30 przy ni. Marji 
Kazimiery 78, w mieszkaniu brata Zy­
gmunta Mokrzyszewskiego w celu sa­
mobójczym postrzelił się rewolwerem 
w pierś Stanisław Mokrzyszewski, żoł­
nierz 82 p. p. W stanie ciężkim prze­
wieziono denata do szpitala św. Ducha. 
Przyczyna samobójstwa nieustalona.

Zatrucie gazem
Przy ul. Sosnowej 1, w mieszkaniu 

Zygmunta Jacobsona, urzędnika M, Z. 
Z. W., służąca jego, 17-letnla Wanda 
Szczepańska, pracująca tam od tygodnia, 
wstawszy rano miała zapalić maszynkę 
gazową, ażeby zagrzać kawę. Szczepań­
ska, prawdopodobn e zapaliła zapałkę, 
lecz nie dotknęła do palnika i pow tór­
nie położyła się do łóżka. Tymczasem 
gaz ulatniał się. Gdy o godzinie 7-ej, 
weszła do kuchni tona  Jacobsona, z i-  
Sitała Szczepańską nieprzytomną, w kuch 
ni zaś czuć było silną woń gazu. Lekarz 
Pogotowia, po udzieleniu pomocy, prze­
wiózł zatrutą w stanie ciężkim do szpi­
tala Dz. Jezus.

I C O D Z I E l ł l

(TAKŻE I W  NIEDZIELĘ)

kursują
polskie samoloty komunikacyjne 

szybkie — bezpieczne.
Niskie ceny biletów.

Informacje: P. L, L, „LOT", Marszał­
kowska 138, tel. 547-60, większe biura 
podróży i u portjerów większych hoteli.

Co graj ą  w Teatrach?
TEATR ATENEUM. Codziennie „Krzycz­

cie Chiny" w inscenizacji Schillera.

Z OPERY. Dziś przedstawienie zawieszo­
ne. Ju tro  ukaże się efektowna opera Quo 
Vadls".

Kino K O M E T A
Chłodna 47. Pocz. 6. 8. 10.I

Dziś wspaniały film dźwiękowy

Pieśó Nocy
z Jan em  K iepurą.

Na scen e rewia
z udziałem Czesława Skoniecznego, Iny 
i Jerzego Ney, Lody Niemirzanki i inn.

LUX: „Kobieta, która się nigdy nie 
tapomni".

LOS: „Legjon ulicy".

1 D Z I 5  w kinie P A L A C E

. A N N Y  0 N D R A  jj
v melodyjnym filmie muzyc

„ B A B Y

‘ - IL r

w melodyjnym filmie muzycznym 
^ **

(0ZIEW CZĄ TK O)

KAROLA ŁAMACZA

Co usłyszymy w radjo?
DZIŚ

11.40 Przegląd Prasy; 11.50 Komunikat; 
11.57 Sygnał czasu; 12.05 Program; 12.10. 
Koncert z płyt; 13.20 Komunikat PIM; 15.10 
Komunikaty; 15.25 Chwilka lotnicaa; 15.30 
Komunikat PUW F; 15.35 „Wśród książek1; 
15.50 „Zagadki i szarady"; 16.00 Koncert t  
tp ły j 16.20 Odozyt d la  maturzystów; 16.40 
,0  Kazimierzu Wielkim"; 17.00 Koncert 

symfoniczny; 17.55 Program; 18.00 Odozyt 
dla maturzystów; 18.20 Wiadomości bieżące;

. .   . 18,25 Muzyka leka: 19.00 Rozmaitości; 19.23
szał swych p o d w ła d n y c h  do wpisywania j Wiadomości rolniczej 19.30 Felieton muzyc 
się do organizacji partyjno .  politycznej, 
n iem ające j oczyw iście  ze s łu żb ą  k o le jo ­
w ą twe a  nic w spó lnego !1!

P raw da, jaka to ,,bezpartyjność ?!

Powyzszv dokum encik  stanow i sam w 
sobie najostrzejszą kry tykę m etod, s to ­
sow anych przecz „sanację ...

PRAGA: „Eskadra straceńców" i re-

l „U łan i,
w ja.

RIVIERA: „Ludzie morza 
ułani".

ROMA: „Moskwa bez maski".
ROXY: „Ostatn a eskapada polskich

legjonistów".
SPLENDID: „Raj podlotków". 
ST Y L O W Y : „L»zika dziewczyna". 
SOKÓŁ: „Arjana" i „W yw oływ acz". 
TON: „Nenita, kwiat Hawanny". 
TOMBOLA: „Donovan" i „Legjon u- 

licy".
UCIECHA: „Mumja1.

Zebranie Komitetu 
Dni Chopinowskich w Polsce

W dniu 27 b. m , t. i- w czw artek, o goch. 
5 popoł. w sali Pol. Tow. Krajoznawczego, 
odbędzie się Walne Zebranie Kómitetu Dni 
Chopinowskich w Polsce-

l  WCZORAJSZEJ GIEŁ09
Dolar St. Zjedn. 8,27, frank franc. 35,10, 

funt szterling 31,75, marka niem. 2,04, szy­
ling austrj. 96, korona czeska 247,5, czer- 
wońce drobne 1,45, grubsze 1,55, frank 
szwajc. 172,50.

ny; 19.45 Dziennik Radjowy; 20.00 Koncert 
wieczorny; 21.00 Wiadomości sportowe; 
21.35 Dziennik Radjowy; 21.40 Recital fo rte­
pianowy; 22.20 Kwadrans literacki; 22.35 
Muzyka taneczna; 22.55 Komunikaty; 23.00 
Muzyka taneczna.

JUTRO .

12,10 Płyty. 15,35 Program dla dzieci.
16,00 Płyty. 16,20 Odczyt dla maturzystów. 
16,40 „Kłusownik i kłusownictwo". 17,00 
Transmisja ze Lwowa. Audycja p. t. „Vita 
brevis ars longa". 17,40 „Organizacja w ar­
sztatów  dla młodzieży bezrobotnej w W ie­
dniu '1. 18,00 Odczyt dla maturzystów p. t. 
„Dzieje ewoluclonizmu i teoryi ewolucyj­
nych". 18,25 Muryka lekka i taneczna 19 20 
„Skrzynka pocztowo - rolnicza" 19.30 Fe­
lieton literacki „Powieści rodowe" 19,45 
Prasowy dziennik radjowy. 20.00 Wieczór 
cygańskich romansów". 21,00 Wiadomości 
sportowe. 21,10 Koncert kameralny. 22,00 
„Na widnokręgu". 22,15 Muzyka taneczna z 
płyt 22,40 Odczyt w języku rumuńskim p. t,

7 g n b io n o  legityma-
r . , . .  _ . "  clę Kasy Chorych
„Turystyka w Polsce". 23,00 Muzyka tanecz- nanazw isko Muszyński

I Edward.

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Fre-
dry „Pan Jow ialski" z Ludwikiem Solekim.

TEATR NOWY, Do ozwartku wyłącznie 
„G eń" z M arją Malicką.

TEATR LETNI. Dziś i codziennie komt- 
d ja  wiedeńska „Ach ta gotówką".

TEATR POLSKI, Dziś „Szczęście od ju­
tra1 z M ilą Kamińską.

TEATR KAMERALNY. Codziennie „Trzy 
pary jedwabnych pończoch1' z Grywińską i 
Adwentowiczem w rolach głównych,

WZNOWIENIE „PIĘK NEJ G A L A T E l1 
W „BANDZIE". Od ozawrtku 27 b. m, w ra­
ca na afisz „B andy ' melodyjna operetka 
Suppe'go „Piękna Geulatea", która ostatnio 
święciła olbrzymie tryumfy w czasie objaz­
du zespołu „bandytów" na prowincji.

Dziś i jutro ostatnie przedstawienia kome- 
dji muzycznej ,Moja siostra 1 ja".

We wtorek 2 maja prem jera nowej ak tu ­
alnej rewji, z której próby pod kierunkiem 
reżyserskim F. Jarosy'ego dobiegają końca.

TEATR „MORSKIE OKO". Ostatni ty- 
dzień grana jest ciesząca się wieikiem po­
wodzeniem ..Rew'a miłości .

TEATR „8 m 30". Dziś i codziennie wie- 
deńska operetka Kiinneke , Szozęśliwej po­
dróży' .
TEATRY lm. ŻEROMSKIEGO:

Karowa 18. Ostatni raz  „Carewicz". Ju tro  
„Zaczarowane koło" L. Rydla.

Żoliborz. ,Stud jo1 — otwarcie w końcu 
maja.

Pra^a, Zamojskiego 20. Od dnia 27 b. m. 
do dnia 3 maja włącznie „Panowie w no­
wych kapeluszach".

TEATR REW JI .MIGNON 0*11 rewia 
humoru p. t, „Chodź na górę".

RECITAL SKRZYPCOWY w KONSER- 
WATORJUM. Ju tro  daje recital skrzypco­
wy doskonały skrzypek S tanisław  Dymek.

t**"r*~~i r v y * '  ~

Ogłoszenia drobne

BA.

„ A T E N E U M "  
jist teatrem 

ludzi pracy
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S Z T A F E T A  R O B O T N I C Z A
Czy najbliższa Olimpiada sportowa
powinna się odbyć w Berlinie?

Zanim w ażkie
genezę

odpow iem y na to 
py tan ie , sk reślim y  pokró tce 
O lim pizm u now ożytnego.

Wiemy, że upadek potęgi greckiej 
pociągnął  ̂ za sobą zaniechanie 
igrzysk, wykwitu kultury helleńskiej, 
dążącej do zharmonizowania rozwo­
ju ducha i ciała. Przez piętnaście wie 
ków  głucho było o Igrzyskach Olim­
pijskich, tylko literatura ; historja tu  
i owdzie o nich wspominała. 

P O W STA N IE  NE 0 0  LIM PI ZMU.
Wielką, ideę wskrzeszenia pięknej 

tradycji kultury fizycznej Hellenów 
powzięli dopiero z końcem 19 stule­
cia Francuzi.

B aron  P io tr  Coubertin był tym  
w ielkim  pionierem , z k tó rego  n azw i­
skiem  łączy  się p o w stan ie  neoolim pi- 
zm u. O n to  rzucił w  roku  1892 m yśl 
stw orzen ia  now ożytnego olim pizm u, 
k tó ry  m a służyć u rzeczyw istn ien iu  
dążności m ierzen ia  zapom ocą zaw o­
dów  o lim pijsk ich  dorobku  narodów  
n a  po lu  ćw iczeń fizycznych, zw a­
nych  sportam i. T e zaś s ą  głównem  
narzęd z iem  w ychow ania fizycznego 
m łodzieży  —  na  w zór i podobieństw o 
tak  sam o pojm ow anego w spó łzaw od­
n ic tw a  plem ion  s ta ro ży tn e j G recji, 
z n a jd u jąceg o  w ów czas swój w yraz w 
Ig rzy sk ach  O lim pijskich.

DZIEJE NOWOCZESNYCH  
OLIMP J  AD.

D la uczyn ien ia  zadość trad y c ji, 
p ie rw sze  Ig rzy sk a  e ry  now ożytnej 
zw iązano  z k lasycznym  duchem  G re ­
c ji i d la tego  u rządzono  je w roku 
1896 w Atenach.  Ig rzy sk a  d rugiej 
O lim p jad y  o d hy ły  się w roku  1900 w 
P ary żu , k tó re  z w iny  gospodarzy  m i­
n ę ły  bez echa. U rząd zen iem  trzeciej 
O lim p jad y  za ję ło  się w  ro k u  1904 
am ery k ań sk ie  m iasto  St. Louis. A toli 
ogrom na odległość, pozbaw iła  w szy; 
stk ie  n a ro d y , p ró cz  am erykańsk ich , 
m ożności odpow iedn iego  w y stąp ie ­
n ia  n a  Ig rzyskach , W  ro k u  1906 o d ­
b y ły  się Ig rzy sk a  w Atenach.  Ig rzy ­
ska  czw arte j O lim p jad y  p rzy zn an o  
z razu  Rzymowi,  jed n ak  wobec n ie ­
zgody i sporów  we w łoskim  kom ite­
cie o lim pijskim , grożącym  zerw aniem  
O lim p jad y , p rzen iesiono  m iejsce 
ig rzysk  do Londynu,  gdzie się w roku  
1908 odbyły . P o tężn ą  m an ifestac ją  
o lim pizm u b y ły  Ig rzy sk a  p ią te j O lim  
p jad y , k tó re  ro zeg ran e  zo sta ły  w ro ­
ku 1912 w Sztokholmie.  S zósta  O lim  
p ja d a  m ia ła  się odbyć w  roku  1916 w  
Berlinie, N ieste ty  p a d ła  ona o fia rą  
eu ro p e jsk ie j w ojny. W  roku  1920, 
mimo, iż jeszcze  n ie  um ilk ły  g łosy 
d z ia ł w ojennych , u rząd zo n o  w A n­
twerpii  siódm ą O lim p jad ę  Ósm a o d ­
b y ła  się w roku  1924 w Paryżu, dzie­
w ią ta  w ro k u  1928 w Amsterdamie  a 
d z ies ią tą  w szyscy  dobrze m am y w pa  
m ięci, bow iem  p rzep ro w ad z iły  ją  w 
ubieg łym  roku  Stany Zjednoczone, 
n a  k tó re j nasi zaw odnicy  Kusociński 
i Walasiewiczówna  odn ieśli sukcesy.

OLIM P JA D A  O D B Y W A Ł A  SIĘ  
ZA W SZE  W PAŃ STW AC H  O W Y­

SOKIEJ KULTURZE.
Jak uńdzimy, pochód Olimp jad  

przeszedł wszystkie wielkie miasta 
narodów o wysokiej kulturze.

Najbliższa Olimpjada ma się od­
być w Berlinie. I -tutaj narzuca się 
pytanie: czy ona powinna i może się 
odbyć w stolicy Niemiec?

Może nas spotkać zarzut, że za- 
wcześnie jeszcze o tern pisać. Wszak 
do tego czasu może sobie Hitler skrę 
cić kark, może w gruzy obrócą się bar 
barzyńskie rządy czeladnika m alar­
skiego... wszystko jest możliwe, ale 
może być równie dobrze inaczej. Zre­
sztą wiemy o tern, że Państwo, mia­
sto, w siedzibie którego przeprowa­
dzone być m ają Igrzyska, musi stra­
wić dobre trzy, cztery lata na odpo­
wiednie przygotowania. Ale nieza­
leżnie od względów technicznyoh, na­
rzuca się piekąca potrzeba natych­
miastowego zamanifestowania n a j­
głębszego protestu przeciwko temu, 
co się obecnie w Niemczech dzieje. 
Afery ze słynnym tenisistą Prennem i 
Najuchem, które tchną ohydnym anta 
gonizmem rasowej i narodowej niena­
wiści, sprawa przynależności żydow­
skich klubów i organ, do niemiec­

kich związków sportowych, mszczenie 
i przywłaszczanie urządzeń robotni­
czych związków sportowych, czy to 
wszystko nie przemawia za koniecz­
nością silnego i jedynie właściwego 
odruchu ze strony międzynarodowe­
go świata sportowego.
NIE MOŻNA POWIERZYĆ NIEM­
COM URZĄDZENIA OLIMPJADY.

I jak w roku 1908 musiano prze­
nieść miejsce Igrzysk czwartej Olim 

: pjady z Rzymu do Londynu, tak i 
obecnie nastręcza się konieczność o- 
debrania Niemcom Hitlera zaszczyt- 

t nej misji urządzenia XI-ej Olimp ja- 
] dy.

RZĄD Y HITLERA  SĄ ZAPRZE­
CZENIEM IDEI OLIM PIJSKIEJ

i  Igrzyska Olimpijskie nowożytne są 
nietylko rejestracją wyników,  nie tył 
ko mierzą ilość i jakość drużyn pań­
stwowych, ale są również aktem po­
litycznym w znaczeniu najszerszem, 
międzynarodowem.  Celem i zada­
niem Igrzysk jest skupienie narodów 
wszystkich kontynentów pod wspól­
nym ideowym sztandarem dźwigania 
myśli ludzkiej ku wyżynom brater­
stwa, godzenie przeciwieństw i pro­
paganda pokoju.

Czy to, co się obecnie na oczach ca­
łego świata odbywa w Niemczech, te 
niesłychane w dziejach ludzkości mor 
derstwa, wandalizm, to dzikie znęca­
nie się nad niewinnymi ofiarami, ten 
złowrogi pomruk wojny, którym Hi­
tler zagraża światu, — czy ten sza­
leńczy obłęd szowinizmu i rasowej 
nienawiści, nie jest zaprzeczeniem 
pięknej i szlachetnej idei Igrzysk O- 
limpijskich?
O LIM PJADA W BERLINIE B Y Ł A ­

BY PR O F A N A C JA  POKOJU  
I B R A T E R S T W A  LUDÓW.

Czy nie byłoby profanacją i świę­
tokradztwem tego wspaniałego mi- 
sterjum braterstwa międzynarodowe­
go, gdyby kazano młodzieży różnych 
narodów i państw, wychowanej w 
tradycji miłości bliźniego i szacunku 
wzajemnego—zmagać się o zaszczyt­
ny wieniec laurowy w mieście, w pań 
stwie, w którem nie zastygła jeszcze 
krew, nie umilkły jeszcze rozpaczli­
we krzyki torturowanych na śmierć 
ofiar sadystycznych popędów hitle­
rowskich band.

Nie! Do tego dopuścić nie można 
i nie wolno! Musimy ratować honor 
i godność człowieka. Trzeba brutal­
nym Niemcom odpowiedzieć twardo: i 
XI-ta O LIM PJADA SPO RTO W A  i 
NIE MOŻE SIE ODBYĆ W BER­

LINIE!
Tak reaguje świat kulturalny na zbro 
dnie przeciw ludzkości!

CZEKAM Y NA GŁOS POLSK. 
KOM. OLIMPIJSKIEGO.

Głos ma teraz Polski Komitet O- 
limpijski. Należy już obecnie zorga­
nizować międzynarodową akcję w kie 
runku odebrania Niemcom prawa u- 
rządzenia Olimpjady. I tak jak w 
roku 1916 nie mogła się odbyć w 
Berlinie VI-ta Olimpiada z powodu 
wojny, którą Niemcy Wilhelma spro­
wokowały, tak nie może się odbyć 
XI-ta Olimpjada w Berlinie z powo­
du gwałtu zadanego cywilizacji przez 
błazna Hitlera.

Maksymiljan Statter.

Walki o mistrzostwo Warszawy
W Pruszkowie w zawodach o m istrzo­

stwo klasy A Podokręgu Robotniczego 
Znicz odniósł zwycięstwo nad Sarmatą 
w stosunku 2:0 (2:0). Bramkami dla zwy­
cięzców podzielili się Sarnowicz i Ku- 
rzela II. Sędziował p. Wiśniewski. W 
przedimeczu zwyciężył również Znicz w 
stosunku 8:2.

Stan tabeli o mistrzostwo kl. A Pod­
okręgu przedstawia się następująco:

1) Skra 3 gry, 5 pkt. st. br. 9 : 5
2) Znicz 3 „ 4 „ „ 6 :4
3) Elektrycz. 1 „ 2 „ „ 3 : 2
4) Marymont 3 „ 2 „ „ 8 :6
5) Gwiazda 3 „ 1 „ „ 3:10
6) Sarm ata 1 „ 0 „ „ 0 :2

W mistrzostwach WOZPN na czele 
wysunęła się Skoda przed W arszaw :a,n-

ką. Legja spacMa na dalsze miejsce. Dal­
szą lokatę ma również Polonja..

1) Skoda 4 gry, 6 pkt. st. br. 13 :4
2) Warszaw, 4 „ 6 „ „ 9 : 4
3) Legja Ib 4 „ 6 „ „ 12 :6
4) Polonja 4 „ 5 „ „ 14 : 1
5) A. Z. S. 3 „ 4 „ „ 8 : 8
6) PW ATT 4 „ 4 „ ,. 6 : 8
7) Świt 4 „ 4 „ „ 5:11
8) Makabi 3 „ 2 „ „ 4 : 4
9) Drukarz 4 „ 1 „ „ 4 :i4

10] Orzeł 4 „ 0 „ „ 3:18
W najbliższą sobotę i niedzielę g rają-

0  mistrzostwo Podokręgu Gwiazda — 
Sarm ata, a o m istrzostwo WOZPN Po­
lonja — Makabi, Świt — Legja, W ar­
sz a w ia n k a — AZS, Skoda — D rukarz
1 Orzeł—PW ATT.

Doniosła inicjatywa W.R.S.K.O.
Stalą fachową opiekę lekarską nad sportowcami
organlzŁgfąi poraź pierwszy w Polce Klyby Robot, własnemi środkami

W arsz. Rob. Sport Kom. Okręgowy wy­
stąpi] z doniosłą inicjatywą, mającą ogrom 
ne znaczenie nietylko dla Sportu Robotn, 
czego. W. R. S. K. O. mianowicie postanowi] 
zorganizować

SEKCJĘ SANITARNĄ W, R S. K. O., 
której zadaniem będzie zorganizowanie do­
raźnej pomocy w nagłych wypadkach pod 
czas zawodów.

Sanitarjuszem  może zosta! każdy, KTO 
SKOŃCZY KURS POMOCY DORAŹNEJ 
ZORGANIZOWANY PRZEZ WRSKO W 
NAJBLIŻSZYM CZASIE.

Kurs trw ać będzie dwa tygodnie (trzy dni 
w tygodniu, po dwie godziny). W ykłady od­
bywać się będą w godzinach wieczornycn

Na Kursie w ykładane będą następujące 
przedm ioty: POMOC W NAGŁYCH WY­
PADKACH (na boisku, wodzie, na ringu, 
materacu), PODSTAW OW E WIADOMOŚĆ1 
Z ANATOM JI, HIGJENY SPORTU, POKA­
ZY.

Kurs organizuje i prowadzi PAŃSTWOWA 
SZKOŁA HIGJENY przy ul. Chocimskiej 24 
w W arszawie. Otwarcie Kursu nastąp! w 
dniu 10 maja r. b. o godz. 19 w Państwowe) 
Szkole Higieny, sala wykładowa lit, „C“ na 
drugiem piętrze W ykład inauguracyjny z 
przezroczami wygłosi D yrektor Państwowych 
Zakładów Higieny, docent dr. GUSTAW 
SZULC.

W ykłady będą się odbywały w poniedział­
ki, środy i piątki od godz. 19 — 21.

Zgłoszenia na Kurs przyjmuje się do dnia 
3 maja, w Sekretariacie WRSKO. na ręce 
tow. Hryniewicza, łącznie z wpisowem w wy­
sokości 1 zł. od osoby. Wpisowe zostanie u-

żyte na zakupienie m aterjałów opatrunko­
wych i niezbędnych dla pokazów przedmio­
tów

Obecność na wszystkich ćwiczeniach i wy­
kładach jest obowiązująca.

Kurs zostanie zakończony egzaminami. 
Absolwenci otrzymują świadectwa Państwo­
wej Szkoły Higjeny.

Absolwenci Kursu zrzeszeni będą w 
SEKCJI SANITARJUSZY WRSKO 

z własnym zarządem. Do czasu pierwszego 
organizacyjnego zebrania Sekcji Sanitarnej 
— Kierownictwo W ydziałem Sanitarnym  po­
leca się tow. ZAJĄCZKOWSKIEMU Zdzi- 
sławowi.

Każdy sanitarjusz wyekwipowany będzie 
w apteczkę, zaopatrzoną w najpotrzebniejsza

środki ratownicze. W celu uzyskania fundu* 
szu na zakup środków ratunkowych opodat­
kowane będą wszystkie kluby robotnicze. 
Sanitarjusze będą mieli wolny wstęp na 
wszystkie imprezy robotnicze, ulgi na obo­
zach oraz zwolnieni będą w czasie urzędo­
wania z pełnienia obowiązków klubowych. 
Klub odpowiedzialny jest za obowiązkowość 
swego członka.

W związku z powyższem Zarząd Rob. 
Podokręgu Autonom. rozpisał referendum i 
wezwał kluby do wypowiedzenia się w tej 
sprawie i złożenia odpowiednich poprawek 
i wniosków. B rak odpowiedzi uważany bę­
dzie za zgodę, bez zastrzeżeń, na powyżsaą 
propozycję. Termin nadsyłania odpowiedzi 
upływa z dniem 1 maja r. b.

Hecz piłkarski W arszaw a-Ł ód ź
W najbliższą niedzielę, t. j. dnia 3C 

kwietnia, odbędzie się w Łodzi dorocz­
ny mecz międzymiastowy o puhar p re­
zydenta m. Łodzi tow. Bronisława Zie- 
mięckiego pomiędzy robotniczemi rep re ­
zentacjami W arszaw y i Łodzi,

Kapitan autonomicznego podokręgu 
robotniczego, tow. Kantorski, ustalił na­
stępujący skład W arszawy: 

bramka Polańczyk (Marymont),
obrona Goldberg (Gwiazda) i Kamiń­

ski (Marymont),
pomoc Bednarski (M), Uglan ca (M), 

W ięckowski II (Skra).

m

Echa meczu Czechosłowacja-Polska o mistrz. Europy
Głosy fachowców o meczu

Bezpośrednio po niezapomnianym m e­
czu o mistrzostwo Europy pomiędzy 
Czechosłowacją i Polską, w spółpracow­
nik nasz zwrócił się do obecnych na za­
wodach znawców sportu piłkarskiego 1 
kierowników drużyn z prośbą o w raże­
nia, jakie wspaniały mecz mistrzowski 
na nich wywarł. Poniżej podajemy od­
powiedzi:

Tow, LECHNER (obecnie urzędujący 
— wobec zamknięcia Centrali Niemiec­
kiej — kierownik wydziału piłkarskiego 
Międzynarodówki):

— Kiedy jechałem na mecz, na dw or­
cu w Wiedniu rozmawiałem z odpro­
wadzającymi mn„e towarzyszami. W spól­
na o.pinja nasza była, że nic specjalnie 
ciekawego i wielkiego nie zobaczę. Tym­
czasem, muszę wyznać, że zawody były 
b* ciekawe i że stały  na bardzo wyso­
kim poziomie. Czesi, silniejsi fizycznie, 
mieli przewagę w pierwszej połowie, 
jednak już zaraz po przerwie, mokry te ­
ren i ambicja Polaków sprawiły, że sza­
la zaczęła się przechylać na stronę Pol 
ski.

Wyznam szczerze, że obawiam się dla 
Austrji spotkania z każdą z drużyn, k tó ­
re dziś widziałem, Polacy są lepsi o kia 
sę od czasu Olimpjady.

Z prawdziwą radością muszę podkre­
ślić fakt, że mecz reprezentacji zostat 
poprzedzony zawodami Niemców z Ży­
dami. Solidarność międzynarodowa pro­
letariuszy została potwierdzona jeszcze 
jednym silnym akordem. Organizatorzy 
miejscami doskonali

Tow. ERLACHER (kierownik drużyny 
czeskiej):

— Jestem  zadowolony. Moja drużyna 
walczyła z poświęceniem Z poziomu je­
stem bardzo zadowolony. Słabym punk­
tem u nas był środkowy napastnik. Po­
laków niie poznaję, tak  duże zrobili po­
stępy.

Sędzia tow. GYORFY (Budapeszt);
Mecz był bardzo piękny. Z drużynami 

miałem bardzo łatw e zadanie. Gra przez 
cały czas fair. Czesi podobali mi się nie- 
oo lepiej: są bardziej zgrani.

Tow. Dr. MICHAŁOWICZ (Sekretarz 
Generalny ZRSS.):

— Jak o  organizator zwróciłem p rie - 
dewszystkiem uwagę na stronę organiza­
cyjną imprezy. Muszę przyznać bezstron­
nie: towarzysze z RSKO. województwa 
kieleckiego przeprowadzili imprezę m a­
ło, że bez zarzutu, lepiej niż to  robili 
Niemcy.

Po meczu nasuwa się mi uparcie myśl:

! mało nas w pracy organizacyjnej tkwi, 
ale ludzi tych, których w ZRSS mamy 

I to mamy dobrych. Chciałbym tą drogą 
w imieniu Zarządu ZRSS. wyrazić tow. 

j tow. miejscowym jaknajserdeczniejszo 
podziękowanie.

Mecz sam przekroczył moje najlepsze 
przewidywania. To było już naprawoę 
„wydarzenie sportow e'1.

Tow. WILCZYŃSKI (kapitan Zw. Rob 
Stow. Sport.):

— Nie mam sobie ani graczom nic do 
zarzucenia. Zadanie swe spełnili bez 
zarzutu. Na usprawiedliwienie tych, k tó ­
rzy wypadli słabiej, trzeba wziąć ich 
brak rutyny w meczach m iędzynarodo­
wych. Banasika słabą grę zrównoważy, 
ła bramka, k tóra  dała nam 1-szy punkt 
w mistrzostwie.

Tow. HAVRANEK (kapitan drużyny 
czeskiej):

— Mecz był b. ciekawy i na wyso­
kim poziomie.

Tow. SMOSARSKI I (kapitan Pola­
ków):

— Szkoda, że mecz nie trw ał jeszcze 
5 — 10 minut Jestem  pewien, że w ygra­
libyśmy go różnicą 1 — 2 bramek. Z dru­
żyny jestem zadowolony,

>■ S. M.

atak  — Sarnowicz (Znicz), S oko łow ­
ski (M), Szymaniak (Elektryczność), 
Smosarski II (Skra), Freiman (Gwiazda).

Rezerwowymi są: Błazałek I (Skra) i 
Zbierczak (Elektryczność). Skład W ar­
szawy jest nieco osłab.ony z powodów 
kontuzji B łazałka II i Sm osarskiego I.

Zawody 
lekkoatletyczne Skry

Na boisku Skry odbyły się w niedzie­
lę zawody lekkoatletyczne otw arcia se ­
zonu klubu. W śród zawodniczek trium­
fowała Wenclówna I, która  zajęła pierw­
sze miejsca na 60 m., w skokach wdał, 
wwyż i w rzucie dyskiem, osiągając wy­
niki 8,7, 420, 125 i 22.51. W kuli p ierw ­
sza była Sawicka 7,93.

W konkurencjach męskich pierwsze 
miejsca zajęli: na 100 m. Rusek — 12,6, 
na 1000 m. Mularz — 2:52, w kuli i ra i­
cie młotem Arciszewski II— 10,45 i 16,96, 
w oszczepie Muszałowicz — 44,86, w 
tyczce Rusek — 2,70, w skoku wdał Me- 
lich — 5,40, wreszcie w skoku wwyż 
Arciszewski II — 155.

REPREZENTACJE POLSKI I CZECHO- 
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